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Towarzysz Bolesław Bierut 
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W arszawa
P roszę p rzyjąć, T ow arzyszu  P re ­

zydencie w yrazy  m ej szczerej 
wdzięczności za b ra te rsk ie  w spół­
czucie w  głębokim  sm utku , jak i 
n aród  nasz przeżyw a z pow odu 
zgonu w ielkiego syna i w ybitnego 
w odza n arodu  m ongolskiego, p re ­
m iera  rządu  m arszałka  H. Czoj- 
bałsana.

Pam ięć  o tow arzyszu  C zojbałsa- 
n ie  w iecznie żyć będzie w  sercach 
i czynach n aro d u  mongolskiego, 
k tó ry  i w  przyszłości w alczyć b ę ­
dzie nieugięcie pod przew odem  
w ielkiego Z w iązku Radzieckiego 
— o pokój, d em okrację  i  socja­
lizm.

G. Humacende 
przewodniczący Prezydium  
W ielkiego Hurału Ludowego 
M ongolskiej Republiki Ludowej. 

★
Prezes Rady M in istrów  Józel 

C yrankiew icz o trzym ał od w ice­
p rem iera  rząd u  M ongolskiej Re­
p ublik i L udow ej depeszę z w y ra ­
żamy wdzięczności d la R ządu Rze­
czypospolitej i n a ro d u  polskiego 
za współczucie okazane w  zw iązku 
ze zgonem m arszałka  Czojbałsana.

Prezydent RP
przyjął członków

prezydium narady
w  sp raw ie  b azy  
p aszo w ej

r jN IA  19 BM. P rezy d en t R. P. 
p rzy ją ł w  B elw ederze człon­

ków  prezydium  n a ra d y  aktyw u 
naukow ego i  gospodarczego w 
w  spraw ie bazy paszow ej.

S łowo Polskie
Środa, 20 lutego 1952 r. Dziś 4 strony 

Cena 15 groszy

Naród francuski piętnuje

zdrajców z SFIO
i nie uznaje haniebnej uchwały
Prairicoiri socjaliści 
głosoiuali za u tworzeniem  
neohitleroirskiego 
Wehrmachtu
W E WTOREK przed poi. w iększością 40 głosów francuskie Zgro­

m adzenie Narodowe przyjęło wniosek rządowy w  spraw ie utw o­
rzenia „armii europejskiej", rem ilitaryzacji Niem iec zachodnich i li­
kwidacji francuskiej armii narodowej. Za w nioskiem  głosowało 327 
deputowanych, a przeciwko — 287.

Od p o w i e d z i a l n o ś ć  za przy 
jęc ie  w niosku  spada przede 

w szystk im  na  praw icow e k ie ro w n i­
ctw o F ran cu sk ie j P a r tii  S ocja listy ­
cznej, k tó re  w e w to rek  ran o  zw ró­
ciło się z w ezw aniem  do d ep u to w a­
nych  socjalistycznych, by poparli 
rząd  F a u re ‘a. P o tężny  sprzeciw  o- 
p in ii publicznej w obec p ro jek tu  
rządow ego spow odow ał jed n ak , iż 
około 20 depu tow anych  socjalistycz 
nych  n ie  podporządkow ało  się u - 
chw ale  k ierow nic tw a i głosow ało 
przeciw ko rządow i.

Tak w ięc udało się rządowi 
francuskiem u przeforsować swój 
wniosek dzięki cynicznej i zdra­
dzieckiej postawie członków kie­
row nictw a partii socjalistycznej, 
którzy w  dem agogicznych w ystą­
pieniach krytykow ali wniosek  
rządowy, lecz w  głosowaniu po­
parli go.

MACHINACJE FAIIRE A
D O D C ZA S w torkow ego posie- 
* dzenia p rem ie r  F a u re  n ie  do­

puścił do głosow ania jaw nego. Z da­
w ał on sobie bow iem  sp raw ę z tego, 
że w ielu  depu tow anych  p raw ico-

Zachęceni
wspanizłym rozwojem
gospodarstw  zespolonych
i ich wysokimi dochodami 
chłopi wielu wsi
organizują now ó

spółdzielnie
produkcyjne

n  OTYCHCZASOW Y szybki roz
wój gospodarczy i organizacyj­

n y  olbrzym iej w iększości naszych 
m łodych spółdzielni p rodukcyjnych  
oraz  w ysokie dochody, jak im i dzie­
lą  się członkow ie spółdzielni, zna­
laz ły  duże uznan ie  u  chłopów  gos­
p o daru jących  indy w id u a ln ie  i p rze­
k o nały  w ie lu  z nich, że ty lk o  w  
spółdzielni p rodukcy jnej ch łopi m o­
gą szybko i sta le  podnosić swój do­
b ro b y t i k u ltu rę .

Toteż w  licznych w siach  chłopi 
rozw ażają  m ożliw ość założenia n o ­
w ych spółdzielni. W ty m  celu po­
w ołują oni kom itety założycielskie, 
w  sk ład  k tó rych  w chodzą n a jb a r ­
dziej ak ty w n i i uśw iadom ieni ch ło ­
p i m ało  i średn ioro ln i, s taw ia jący  
sobie za zadan ie  u tw orzen ie  w e 
w siach  gospodarstw  zespołowych.

O d początku  ro k u  pow sta ło  w ie­
le  tak ich  k o m ite tów  w e w szystk ich  
■województwach k ra ju . Np. w  w oj. 
o lsztyńskim , chłop i zorganizow ali 
■w styczniu 16, a w  w oj. k ra k o w ­
sk im  — 37 kom itetów .

W  jednym  ty lk o  pow . K ętrzy n  w  
w oj. o lsz tyńskim  is tn ie ję  6 kom i­
te tó w  założycielskich.

W n iek tó ry ch  grom adach  prace  
n a d  założeniem  spółdzieln i są d a le ­
ko. posunięte , a są rów nież tak ie  
w sie , gdzie spółdzielnie zostały  już  
zorganizow ane.

N iedaw no p ow sta ła  spółdzielnia 
p ro d u k cy jn a  w e w si G odów  w  pow. 
ry b n ick im  w  w oj. katow ickim . Z or­
ganizow ało ją  14 m ało i średn io ro l­
ny ch  gospodarzy, k tó rzy  z u zn a ­
n iem  i  podziw em  obserw ow ali przez 
ca ły  ubieg ły  rok  pracę  spółdzielni 
p ro d u k cy jn e j „ Isk ra“ w  sąsiedniej 
grom adzie Goryczki.

Z A Ł O G A  P aństw . O środka  
M aszynow ego w  K ło d zku  

w  w oj. p oznańskim , zobow iąza­
ła  się przygotow ać w szy s tk ie  
m a szyn y  do a kc ji w iosennej 
na 3 dn i przed  term inem . 
Skrócen ie  caasu re m o n tu  m oż-  
Vbwe by ło  d zię k i p rzekro cze­
n iu  norm  przez w ie lu  pracow ­
n ików . — Na zd jęciu : P rzo ­
d o w n ik  pracy, Z M P -ow iec  
Z dzisław  K anasiak, w y ra b ia ­
jący  średnio  150 procen t nor­
m y . C AF  — Fot. Z a w id zk i

w ych n ie  ośm ieli , się jaw n ie  po­
przeć  w niosku , noszącego w szelkie 
znam iona zd rady  narodow ej.

Z w raca uw agę fak t, że ilość d e ­
pu tow anych , pop ie ra jący ch  rząd  
sku rczy ła  się w  czasie od soboty do 
dn ia  dzisiejszego. Podczas gdy w  so 
bo tę  przeciw ko rządow i głosow ało 
276 depu tow anych , to  w e  w to rek  
cy fra  ta  podniosła  się do 287.

N a uw agę zasługu je  rów nież oko 
liczność, że rząd  n ie  dopuścił w e 
w to rek  do szerokiej d ebaty  w  p a r ­
lam encie, gw ałcąc w  te n  sposób 
podstaw ow e zasady  procedury . D e­
pu tow any  kom unistyczny  genera ł 
Jo n v ille  w ygłosił p rzem ów ienie, w 
k tó ry m  przestrzeg ł p a rlam en t przed 
sk u tk am i zgubnej d la  n aro d u  f ra n ­
cuskiego p o lityk i rządu.

Głosowanie za rządem Faure‘a 
— powiedział Jolnyille, oznacza 
zgodę na utw orzenie neohitlerow  

(D okończenie na str. 2-ej)

W 34 rocznicę powstania
Armii Radzieckiej

zespół Domu Oficera
D O W  we Wrocławiu 

w ystąp i

w Pafawap i w WZPO
W  ZWIĄZKU z nadchodzącą 34 

rocznicą pow stania Arm ii Ra­
dzieckiej w rocław ski oddział Ligi 
Przyjaciół Żołnierza przygotow uje 
szereg imprez.

W  akadem iach, urządzanych w 
zakładach pracy, wezmą udział 
w ojskow e zespoły artystyczne, 
zaś grupy św ietlicow e z zakła­
dów  pracy odwiedzą w tych 
dniach żołnierzy.
I tak  zespół Domu O ficera z DOW  

w ystąp i w Pafaw agu i w WZPO. 
W ojskow i gościć będą u siebie zes­
p o ły  artystyczne odzieżowców, p ra­
cowników przem ysłu gospodniego 
i innych zakładów.

Po akadem iach, w przyjacielskiej 
pogawędce, robotnicy i żołnierze 
opow iedzą o osiągnięciach w pracy 
i szkoleniu bojowym . (j)

•  Omówienie projektu 
Konstytucji

•  Zagadnienie walki
o podwyższenie produk­
cji rolnej na. D.Śląshu

na sesji
W o jew ó d zk ie j

Rady Narodowej
W  DNIACH 5 i 6 m arca br. odbę­

dzie się we W rocław iu dwu­
dniowa zw yczajna sesja Wojewódz-* 
kiej Rady N arodow ej.

Porządek obrad pierwszego dnia 
przew iduje m. in. referat na tem at 
projektu  K onstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i dys­
kusję  nad referatem .
6 m arca br. w druqim dniu sesji 

zostanie w ygłoszony refe ra t pt. 
„W alczym y o podwyższenie pro­
dukcji rolnej na Dolnym Śląsku". 
W ydział rolnictw a i leśnictw a złoży 
spraw ozdanie z przygotow ań do 
w iosennej akcji siewnej.

W ojew ódzka Rada N arodow a w  
pierwszym  dniu obrad powoła kole­
gium do orzecznictwa w spraw ach 
karno-adm inistracyjnych.

Depesza
królowej brytyjskiej 
do Prezydenta RP
W  O D PO W IED ZI n a  te leg ram  

kondolency jny  z pow odu zgo­
n u  k ró la  Je rzeg o  VI, P rezy d en t 
R zeczypospolitej P olskiej Boles­
ław  B ie ru t o trzy m ał od królow ej 
b ry ty jsk ie j E lżbie ty  te leg ram  tr e ­
ści n as tęp u jące j:

„Jes tem  P a n u  w ielce w dzięcz­
na, P a n ie  Prezydencie , za u p rz e j­
m e w yrazy  w spółczucia w  m ojej 
żałobie". (j)

Produkować będziemy 
masowo lodówki, pralnie 
zmechanizowane, froterki, 
maszyny do mycia naczyń

Wielka narada
przedstawicieli

przemysłu drobnego
w e  W rocław iu
VA/ E WROCŁAWIU odbyw a się 
* ^ w ielka narada  gospodarcza z 

udziałem  m inistra Przem ysłu Drob­
nego i Rzemiosła — Żebrow skiego 
oraz przedstaw icieli zarządów  bran ­
żowych, dyrekcji przedsiębiorstw  
zarówno przodujących, jak  też w y­
kazujących najw iększe braki, rad 
zakładow ych i organizacji p a r ty j­
nych. Celem narady jes t podsum o­
w anie osiągnięć i błędów  roku 1951 
i w ysnucie w niosków  na rok 1952.

M inister Żebrow ski w  swym 
w stępnym  przem ów ieniu stw ier­
dził, iż plan produkcyjny drobne­
go przem ysłu na rok 1951 został 
w ykonany w 103 proc. Pięć spo­
śród zarządów branżow ych, a to 
sprzętu gospodarskiego, m edycz­
nego, wyrobów  blaszanych, sprzę­
tu okrętow ego i sprzętu muzycz­
nego nie w ykonały planów. N a­
stępnie m inister Żebrowski w ska­
zał głów ne źródła niedociągnięć 
w zakresie realizacji planów. By­
ły to: niew ykonanie planów asor­
tym entow ych, brak dyscypliny 
płac, niedostateczna w alka o ob- 

i (D okończenie na str. 2-ej)

Brutafna gia Kanady 
na meczu z CSR
(Oslo, telefon własny)

p  IERWSZĄ konkurencją  w torku 
f  — szóstego dnia O lim piady Zi­

m owej, był slalom specjalny  m ęż­
czyzn rozegrany w  Rodkleiya na 
trasie  długości 442 m o 50 bram ­
kach przy różnicy w zniesień 170 m.

Do pierw szej serii przejazdu w y­
startow ało  90 zaw odników , z k tó­
rych zaledw ie 30 ukończyło tę tru ­
dną konkurencję. Z asadą bowiem 
dopuszczenia sta rtu jących  do dru­
giej kolejki, była granica czasu 
w ynosząca w  slalom ie olim pijskim  
7,8 sek. do drugiej kolejk i zakw a­
lifikow ało się dwóch Polaków, Gą­
sienica Roj i G ąsienica Ciaptak.

N ajlepszy czas w pierw szej serii 
osiągnęli A ustriak  Senger i N orw eg 
Eriksen po 59,2 sek. i A ustriak 
Schneider 59,5 sek.

W  drugim przejeździe Schneider 
uzyskał najlepszy czas 60,5 sek. i 
zdobył pierw sze m iejsce oraz zloty 
m edal olim pijski.

W yniki techniczne slalomu: 1)
(D okończenie na str . 2-ej)

Z IN IC J A T Y W Y  Ś w ia to w e j  
F ederacji M łodzieży  D e­

m o kra tyczn e j i M iędzynaro ­
dow ego Z w ią zk u  S tu d en tó w  
dzień  21 lu tego obchodzony  
je s t w e w szy s tk ic h  kra jach  
św ia ta  ja ko  m ięd zyn a ro d o w y  
dzień  w a lk i p rzec iw ko  re ż i­
m o w i ko lon ia lnem u. M ięd zy .  
n arodow y D zień W a lk i p rze ­
ciw  reżim ow i ko lon ia lnem u  
przebiegać będzie  w  ro k u  b ie ­
żącym  w  w a runkach  n arasta ­
jącego ruchu  w yzw o leńczego  
narodów  ko lon ia lnych , k tó ry  
nabra ł n iespo tyka n eg o  d o tych ­

czas rozm achu  i siły, ogar­
niając now e kra je . K olon iza­
to rzy  n a rzucili jarzm a ucisku  
narodow ego, społecznego  t  ra ­
sow ego p ra c o w itym  gospoda­
rzom , k tó rzy  cierpią głód i n ę ­
dzę po to, b y  obcy n a jeźdźcy  
grabili bogactw a ich kra jów . 
N a zd jęciu : R odzina rikszarza  
hinduskiego . Fot. — C AF

Historyczne plenum KG PZPR
M IJA rok od VI Plenum  K om itetu Centralnego Polskiej Zjed­

noczonej Partii Robotniczej. Tego plenum, którego w y ­
tyczne towarzyszyły nam przy w ykonyw aniu trudnych za­

dań planu na rok 1951, którego w skazania stanowią dla nas dro­
gowskaz w  pracy i w alce roku 1952 i lat następnych.

Po raz pierwszy od czasów h itlerow skiej okupacji partia w y ­
sunęła w ówczas hasło szerokiego frontu narodowego wokół w a l­
ki o pokój, o P lan Sześcioletni, o utrzym anie i pełne w łączenie  
(lo m acierzy odwiecznie polskich Ziem Zachodnich.

VI Plenum  pokazało narodowi źródła jego siły, zwróciło uw a­
gę m ilionów  ludzi na w ielki historyczny proces przemiany n a­
rodu polskiego w  naród socjalistyczny. Wzbudziło patriotyczną 
dumę z naszych wielkich osiągnięć, ukazując je  w  pełnym  św ie­
tle w ielkich przemian, jakie dokonały się w  wolnej Ludowej 
Polsce.

To historyczne plenum scem entowalo nasz naród w  dążeniu 
do bliskich każdemu patriocie — Polakow i celów. Z całą ostro­
ścią ujaw niło drapieżne zamiary św iatow ego imperializmu z j e ­
go antypolską polityką. Podkreśliło rolę, jaką kraj nasz od­
grywa w w ielkim  św iatow ym  froncie pokoju. W ykazało nieroz- 
lączność naszej w alki o pokój i w alki o silę gospodarczą Polski 
— potężnego ogniwa obozu wolności.

Na w ezw anie partii polskie m asy pracujące odpowiedziały 
zwiększonym  w ysiłkiem . Jego owoce, to zw ycięskie wykonanie 
planu na rok 1951, to dumne giganty Wizowa, huty „Kościuszko" 
i „Częstochowy", to Piotrków, Lublin, Żerań.

(D okończenie na str. 2-ej)

Dziś budujemy lepszq przyszłość 

dla siebie i swoich dzieci

Wieś podwrocławska
dyskutuje nad Konstytucją

(Napisał Mieczysław Nowak 
wiceprzewodniczący Prezydium M RNweW rocławiu)

L UTOW E m roźne pow ietrze 
daw ało  się w e znaki.
S zary  zm rok  sp ły w a ł powoli 

na  ziem ię. G ościńcem , p o kry tym  
zlodow aciałym i g ru d k am i —  szli 
g ru p k am i spółdzielcy z W ojszyc.

W łaśn ie  dziś, w  dużej sa li Dom u 
Ludow ego, obradow ać m ieli n ad  
p ro jek tem  K onsty tuc ji. O p ro jekcie  
k o n s ty tu c ji  Po lsk iej R zeczypospoli­
te j L udow ej słyszeli ju ż  z rad ia , 
gazet... D yskutow ali, czy tali u w aż­
nie  przem ów ien ie  P re zy d en ta  B ie­
ru ta , uchw ałę  K om isji K o n s ty tu ­
cy jnej, w reszcie te k s t K onsty tuc ji.

Szli na  zeb ran ie  ogólne w  pow aż­
ny m  n as tro ju .
< T łum  w ypełn ił salę do osta tn iego  
m iejsca.

P rzew odniczący  spółdzielni, A n ­
drzej P astuszak , na  k tó rego  piersi 
w id n ie je  S re b rn y  K rzyż Zasługi, 
szybko przeb ieg ł oczam i po zeb ra­
n ych  stłoczonych w okół stołu, roz­
siad łych  n a  ław k ach  i k rzesłach  
pod udekorow anym i odśw iętn ie  
śc ianam i. S ą  wszyscy...

P rzew odniczący  zagaił zebranie. 
M ówi! prosto , po chłorosku:

— M nie to najbardziej cieszy, 
że na sam ym  w stępie projektu 
naszej Konstytucji powiedziane 
jest jasno — władza w  Polsce n a­
leży do ludu pracującego. Tak 
jest od pierwszej chw ili w yzw ole­
nia naszej Ojczyzny przez Z w ią­
zek Radziecki. To, co jest faktem, 
co jest rzeczywistością, potw ier­
dza uroczyście Konstytucja. Nie 
ma siły, któraby mogła podważyć 
w ładzę ludową.
Z eb ran i uw ażnie p rzysłuch iw ali 

się mówcy.
— N asza K o n sty tu c ja  — zakoń­

czył sw oje jyzem ów ienie Pastuszak 
— je s t k a r tą  w ielk ich  osiągnięć ro ­
botn ików  i chłopów , w  k tó re j lud  
p racu jący  stw ierdza, że O jczyzna

je s t ludow a, po ra z  pierw szy do­
piero  w  h isto rii — nasza.

N astęp n ie  p rzystąpiono do szcze­
gółow ego om aw ian ia  K onsty tucji. 
C zytano po kolei a rty k u ł po a r ty k u  
le.

(D okończenie na str. 3-ej)

N A  ZD JĘCIU : LauritZ  Ber- 
gendahl — 60-letni s łynny  

ongiś narciarz, oddaje w  B ra­
m ie  M ara tońsk ie j przed  s ta ­
dionem, B is lo tt pochodnię sz ta ­
fe ty  o lim p ijsk ie j w nukow i 
w ielk iego  badacza polarnego, 
F rid jó fa  N ansena  — Eigitowi 
N ansenow i, k tó ry  zapali znicz 
o lim p ijsk i. CAF

R ok V II. N r 44 (1864) 
W y d a n i e  A B C



Ameryk; ńscy milionerzy 
gaszą znicz olimpijski

Pan Avery Brundige, amerykań­
ski milioner-adwokat i wice-prze- 
wodniczący M iędzynarodowego Ko. 
mitetu Olimpijskiego — bardzo czę­
sto lubi powtarzać: „Gdy wchodzi­
cie do św iątyni sportu — pozosta. 
w iajcie politykę na progu".

Dobrze Już znamy to obłudne ha­
sło  rzekome] apolityczności sportu, 
głoszone przez burżuazję. — N ale­
żało by jednak, chociaż raz złapać 
pana Brundage za słowo: jeżeli kła­
mie —  to niech dla swojej tezy  
stwarza pozory prawdy i niech po­
leci swoim satelitom  (mamy na my­
śli sekretarza M. K. Ol. Szwajcara 
M eyera), aby nie ośm ieszali się 
w  oczach opinii 1 w ystępow ali bez 
maski.

Jak wiadomo, Chińska Republika 
ludow a zgłosiła swój akces do 
Igrzysk Olimpijskich w Helsinkach. 
Pan M eyer ośw iadczył publicznie, 
że zdaniem jego M. K. Ol. nie mo­
że przyjąć tego zgłoszenia, ponie­
waż uznaje jedynie komitet olim­
pijski Chin kuomlntangowskich.

Pan M eyer nie widzi i nie uznaje 
praw 500-millonowego narodu — bo 
Jest on narodem demokratycznym, 
budującym socjalizm. Widzi za to 
zawieszoną w próżni i opłaconą 
przez imperialistów klikę kuomin- 
tangow ską — bo jest ona z nim 
spokrewniona tą samą wsteczną 
ideologią.

N ie ma w  sporcie polltykil Bied­
ny Pierre de Coubertin! Na pewno 
po usłyszeniu wypowiedzi pana 
M eyera przewróciłby się kilkakrot­
nie w  grobie. Jego idea zbliżenia 
narodów na arenie sportowej roz­
pływa się w zniczu olimpijslcim za­
palanym przez pp. Brundage i 
Meyerów.

N ie Jest jednak tak łatwo „kapła­
nom świątyni sportu", dyskrymino­
wać setki milionów uczciwych lu­
dzi, którzy walczyć będą o czysty  
płomień znicza olimpijskiego, (d)

Obrona de Jouvenela i Wurmsera
zdemaskowała Kowalewskiego 
jako szpiega i zdrajcę narodu

przedstawiając sqdowi paryskiemu 
nieodparte dowody
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PODCZAS poniedziałkow ej rozp raw y  w  procesie w ytocionym  
przez g rupę zdra jców  z k ra jó w  d em okracji ludow ej obrońca 
K enaud de Jo u y en e la  i W u rm sera  ad w o k at N ordm ann  zadaw ał 

p y tan ia  osław ionem u „d w ójkarzow l" pu łkow nikow i Jan o w i K ow alew ­
sk iem u, dotyczące jego działalności poczynając od roku  1919.
W ogniu krzyżowych pytań a d ­

wokata Nordmanna „oskarżyciel" 
Jan K ow alew ski w ił się jak piskorz, 
udzielając kłam liw ych i w ym ijają­
cych odpowiedzi, jednakże w  obli­
czu autentycznych dokumentów, 
przedstawionych przez obronę, 
przyznał, że zajm ował się działal­
nością szpiegowską, m. in. jako 
attache w ojskow y w  M oskwie i w  
Bukareszcie, że popierał prohitle- 
rowską politykę sanacji, zdradza­
jąc żyw otne interesy narodu pol­
skiego. Zdem askowanie roli K ow a­
lew skiego jako szpiega i zdrajcy 
narodu, poparte nie budzącymi żad­
nych w ątpliw ości dokumentami, 
w yw arło silne w rażenie na przysłu­
chującej się procesowi publiczności.

SZPIEG
POD M ASKĄ „DYPLOMATY"

\A /  ŚW IETLE przew odu  sądow e- 
* * go oskarżycie l J a n  K ow alew ­

ski znalaz ł się w  ro li oskarżonego, 
u s iłu jąc  d a rem n ie  b ron ić  się i za­
gaić sw e zbrodnie. O brona jego zo­
s ta ła  je d n a k  rozb ita  przez dow ody 
p rzedstaw ione sądow i.

P ierw sze  p y tan ia  adw o k ata  N o rd ­
m an n a  zm ierzają  do w ykazan ia , że 
K ow alew ski przez ca ły  czas sw ej 
działalności „dyp lom atycznej", z a j­
m ow ał się szpiegostw em . K ow a­
lew sk i p rzyznaje , że p raco w ał d la 
II  oddzia łu  w  la tach  1919— 1924. 
P ró b u je  je d n a k  początkow o za­
przeczyć,że za jm ow ał się szpiegost­
w em  w  la ta c h  1929— 1934, jak o  a t ta ­
che w o jskow y  w  M oskw ie.

A dw okat Nordmann: T w ierdzi
w ięc pan, że n ie  p row ad z ił pan  w  
M oskw ie działalności szpiegow skiej 
ja k  rów nież, że n ie  by ła  ona pow o­
dem  pańsk iego  odw ołania . Czy n a ­
p isa ł p an  je d n a k  15 m arca  1930 ro ­
k u  lis t do szefa I I  oddzia łu  w  W ar­
szaw ie, w  k tó ry m  p rzek azy w ał pan 
trzy  film y i fo tografie , dotyczące 
o rgan izacji w ład z  cen tra ln y ch  
Z w iązku  Radzieckiego?

G dy J a n  K ow alew ski n ie  odpo­
w iad a  na  to py tan ie , ad w o k a t 
N o rdm ann  w ręcza m u fo tokopię je ­
go listu .

Na- p y tan ie  N ord m an n a , czy po ­
tw ierd za  au ten tyczność  sw ego pod­
pisu  pod listem , K ow alew ski, b u ­
dząc w esołość n a  sali, prosi, by  w 
sp raw ie  te j w ypow iedzia ł się e k ­
spert. N iezręczny w ybieg  K o w a­
lew skiego  rozd rażn ił n aw e t p rze­
w odniczącego sądu, k tó ry  dom aga 
się odpow iedzi n a  py tan ia , czy p i­
sał ten  list.

K ow alew ski (w yraźn ie  zm iesza­
ny): N ie w iem . Nie w idzę tu ta j  d a -
t y - „ A dwokat Nordmann: Czy m e o-
trzy m y w ał pan  od II oddziału  p i­
sem nej oceny pańsk ie j d z ia ła ln o ­
ści szpiegow skiej w  M oskw ie?

G dy Ja n  K ow alew ski zaprzecza, 
ad w o k at N ordm an  odczy tu je  lis t w  
te j sp raw ie  z 20 m arca  1930 roku , 
podpisany  przez szefa „dw ójk i", 
p u łkow nika  E nglichta .

Adwokat Nordmann: Czy o trzy ­
m ał p an  ten  list?

K ow alew ski: T ak, otrzym ałem .
Z dalszych dow odów  p rz e d s ta ­

w ionych przez adw o k ata  N o rd m an ­
n a  w yn ika , że J a n  K ow alew ski 

i k o n tynuow ał sw ą działalność szpie- 
| gow ską rów nież jak o  a tta c h e  w o j-  
j skow y w  R um unii.
I Adwokat Nordmann: Czy w  B u ­
k areszcie  w spó łp racow ał p an  z In ­
telligence Service?

K ow alew ski: N ie b y łem  w  In ­
telligence Service.

Adwokat Nordmann: Nie p y tam  
pana, czy by ł p an  w  In te lligence  
Service, a le  czy p an  w sp ó łp raco ­
w ał?

G dy J a n  K ow alew ski zaprzecza 
tem u, adw okat N o rd m an n  p rzed ­
s taw ia  sądow i lis t K ow alew skiego  
z 12 g ru d n ia  1935 ro k u  do k a p ita ­
n a  N iedżw iedzkiego, jednego  z sze­
fów  „dw ójki". L is t te n  dotyczy 
w spó łp racy  K ow alew skiego z In ­
te lligence  S erv ice w  sp raw ie  p rze ­
rzu can ia  przez gran icę P o lską  
szpiegów  do ZSRR.

Nordmann: Czy p isa ł p an  ten
list?

K ow alew ski: T ak  pisałem . 
Nordmann: Czy o trzym ał p an  18 

g rudn ia  odpow iedź od k ap itan a  
N iedżw iedzkiego, k tó ry  w skazyw ał 
na  konieczność zachow ania ostroż­
ności w  p row adzen iu  robo ty  szpie­
gow skiej? Chodziło o w spółpracę  z 
In te lligence  Serv ice w  zw alczaniu  
ru ch u  rew olucyjnego. Czy o trzy ­
m ał pan ten  list?

K owalewski: Tak.
POPIERAŁ ZDRADZIECKĄ  

POLITYKĘ BECKA 
P \  A LSZE p y tan ia  adw okata 
^  N orm anna zm ierzały  do o- 

św ie tlen ia  ro li K ow alew skiego po

Wielka narada
przedstaw icieli

przemy s! u 
drobnego
w e  W ro c ław iu

(D okończenie ze  str . 1-ej) 
niżkę kosztów własnych, przero­
sty administracyjne.
Celem narady  jes t w łaśnie p rze­

analizow anie tych  niedociągnięć! 
przy czym przedstaw iciele zak ła­
dów przodujących m ają zapoznać 
uczestników  z m etodam i przez nich 
stosowanym i, a reprezentanci zakła­
dów pozostających w ty le — pow in­
ni poddać sam okrytyeżnej i kry tycz­
nej ocenie styl p racy  w sw ych 
przedsiębiorstw ach.

N astępnie dyrek tor departam entu  
techniki w  M inisterstw ie Przem ysłu 
Drobnego, inż. G ałecki, wygłosił 
obszerny referat, om aw iający posz­
czególne dziedziny pracy przem ysłu 
drobnego. Plan asortym entow y ro­
ku 1951 w ykonano w praw dzie tylko 
w 70 proc., jednakże wprowadzono 
do produkcji 50 now ych asortym en­
tów, ja k  m aszyny do szycia, inku­
batory , igły do zastrzyków , k ra ja r­
ki m akulatury, transportery , w ialnie 
m otorow e, łodzie żaglowe, kilka ty ­
pów now ych instrum entów  muzycz- 
nych.

Plan na rok 1952 przewiduje 
znaczne zwiększenie produkcji 
poszczególnych branż, Jak np. 
sprzętu gospodarskiego o 162 
proc., sportowego o 208 proc., mu­
zycznego o 138 proc., drzewnego 
i szczotkowego o 161 proc., ga­
lanterii metalowej o 159 proc., 
przemysłu chemicznego o 166 
proc., szklarskiego o 130 proc.
Z now ych asortym entów  w ym ie­

nić należy m asow ą produkcję  lodó­
w ek, praln i zm echanizow anych, od­
kurzaczy, fro terek . Zakłady zbioro­
w ego żyw ienia otrzym ają m aszyny 
do m ycia naczyń, ob ierania jarzyn, 
suszarki. Produkow ać się będzie da­
le j tokark i i frezerki zegarm istrzow ­
skie, now e rodzaje instrum entów  
muzycznych, sprzętu sportowego, 
ga lan terii itd.

(zg)

ŚWIATA
*  L udność pó łnocnych  okręgów  
M eksyku  i w schodniej B razy lii c ier 
p i o stry  głód. S y tu a c ję  pogarsza 
k lę sk a  posuchy. Chłopi porzucają  
m asow o sw e gospodarstw a w ęd ru ­
ją c  po k ra ju  w  poszukiw aniu  C h le ­
ba i p racy .
★ P o lic ja  zachodnio  -  niem iecka 
w d a r ła  się do lokalu  za rządu  o rg a­
n izacji K PD  w  C astrop  -  R auxel 
(W estfalia) i skonfiskow ała różne 
m a te r ia ły  p a rty jn e . P o lic ja  nie 
m ia ła  n ak azu  an i rew iz ji an i kon­
f is k a t / .

pow rocie z B u k aresz tu  do Polski, 
k iedy  to w szedł on do k ie ro w n i­
ctw a O ZON‘u.

Na p y tan ie  adw o k ata  K ow alew ­
ski przyznaje , że sw e stanow isko  w 
OZON‘ie zaw dzięcza p u łk o w n ik o ­
w i Kocowi, k tó ry , ja k  stw ierdza, 
by ł rów nież ag en tem  w yw iadu .

N ordm ann: OZON pop iera ł poli­
ty k ę  ów czesnego rząd u  polskiego. 
J a k a  by ła  ta  po lityka  w  dziedzin ie 
w ew n ętrzn e j i  zagran icznej?

G dy J a n  K ow alew sk i u s iłu je  u -  
dzielić w y m ija jące j odpow iedzi w 
sp raw ie  zd radzieck ie j polityk i 
B ecka, N ordm ann  odczy tu je  dekla  
ra c ję  ów czesnego w icem in istra  
sp raw  zagran icznych , Szem beka i 
am b asad o ra  san acy jn eg o  w  B e rli­
n ie  L ipskiego, w y p o w iad a jąc ą  się 
za ścisłą  w sp ó łp racą  z N iem cam i 
h itle row sk im i. O dczy tu je  on  ró w ­
nież ośw iadczen ie S osnkow skiego 
w  sp raw ie  „m arszu  n a  W schód".

Kow alew ski u siłu je  pom niejszyć 
w związku z tym sw ą ro lę w 
OZO N '-ie tw ierdząc, że zajm ow ał 
się tylko spraw am i drugorzędnym i 
i rzekom o próbow ał przeciw staw iać 
się polityce OZON-u.

N ordm ann: (pod adresem  sądu):
K ow alew ski tw ierdzi, że przeciw ­
staw iał się te j zbrodniczej polityce, 
ale był członkiem  kierow nictw a 
OZON-ie tw ierdząc, że zajm ow ał 
zmuszał.

A dw okat odczytuje w yjątk i z ar­
tykułu  przedw ojennego „Populaire", 
k tó ry  podkreślał, że polityka sana­
cyjna szła w ślady polityki h itle­
row skiej.

W  konkluzji N ordm ann, rw raca- 
jąc się do sądu. ośw iadczył: Beck 
zdradził Polskę, a Ja n  K ow alew ski 
politykę jego w catej pełni popie­
rał.

W YZNAW CA RASIZMU

NASTĘPNIE zdrajca, Jan  Kowa­
lew sk i u s iłu je  w ybie lić  sw ą 

zbrodniczą przeszłość i pow ołuje się 
przy tym  na opinię M ikołajczyka. 
Choć n a  poprzednich  ro zp ra w ach  u- 
dow odnione zostały  kon tak ty  Jana 
K ow alew skiego z w yw iadem  hitle-

Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza
wzbudziła 

olbrzymie zainteresowanie
na całym św iecie

NA CAŁYM św iecie wzrasta zainteresow anie Międzynarodową 
Konferencją Gospodarczą w  M oskwie. Prasa w ielu  krajów om a­
wiając zbliżającą się konferencję, w skazuje na konlecznosc o- 

żyw ienia stosanków  gospodarczych między Wschodem l Zachodem,
%JŁ’ W IE L K IE J B ry tan ii, b. m in i- 

s te r  h a n d lu  zagranicznego w  
rządzie labourzystow skim , H arold  
W ilson, opublikow ał w czasopiśm ie 
spółdzielczym  R eynolds N ew s“ a r ­
tyku ł, w  k tó ry m  w skazu je, że d la 
zapobieżenia k ryzysow i A nglia po­
w inna znow u prow adzić w olną w y­
m ianę han d lo w ą z E u ropą w schod­
n ią  i innym i k ra ja m i, k tó re  mogą 
sprzedaw ać po trzebne je j to w ary  
o raz kupow ać tow ary  angielsk ie . |

W A u strii dzienn ik  „M edllnger 
N ach rich ten "  podkreśla , że różne 
system y gospodarcze nie pow inny 
w  żadnym  w ypadku  przeszkadzać 
u s ta la n iu  i zacieśnianiu  stosunków  
gospodarczych m iędzy W schodem  a 
Zachodem . B ojkot w ym iany  h a n ­
dlow ej ze W schodem  — pisze dzień 
n ik  — je s t dla A ustrii rów noznacz­
ny  z k a ta s tro fą  gospodarczą.

W  N iem czech zachodnich  dzien ­
n ik  „Schw aebische D onauzeitung" 
w yraża  niezadow olenie  z pow odu 
b rak u  stosunków  gospodarczych 
T rizon ii z p aństw am i Europy 
w schodniej i dodaje , że tego ro ­
d za ju  sy tu a c ja  n ie  może trw a ć  d łu ­
żej.

W  H oland ii pism o „F rede" pisząc 
o k o n feren c ji m oskiew skiej, pod­
k reśla , że d la H oland ii konieczne 
je s t naw iązan ie  ja k  najściślejszych 
stosunków  gospodarczych ze Zwiąż 
k iem  R adzieckim , k ra ja m i dem o­
k ra c ji  ludow ej i C h ińską R epub li­
k ą  L udow ą.

W  A u strii dz ienn ik  „G uard ian" 
pisze, że „pow odzenie M iędzynaro­
dow ej K o n feren c ji G ospodarczej 
będzie o lb rzym im  k rok iem  na  d ro ­
dze do u trw a len ia  pokoju  i s ta b ili­
zacji gospodarczej na  św iecie".

W  U SA  dzienn ik  „W all S tre e t 
Jo u rn a l"  w y raża jący  opin ię  znacz­
nej części kół gospodarczych USA 
pisze, że n iek tó rzy  businessm eni a -  
m eryk ań scy  p rzy zn a ją  w  p ry w a t­
nych rozm ow ach, iż chcieliby  w ziąć 
udział w  M iędzynarodow ej K on­
fe rencji G ospodarczej w  M oskwie.

W  Jap o n ii k o m en ta to r rad ia  to ­
k ijsk iego  stw ierdził, że p rzedstaw i­
ciele japońsk ich  kół gospodarczych 
w y k azu ją  g łębokie zain teresow anie  
d la  p rzyw rócen ia h an d lu  z C h in a­
m i.

rz KRAJU
•  W B iałym stoku  odbyła się u ro ­
czystość n ad an ia  P ań stw o w ej Szko 
le  P ie lęg n ia rs tw a  im ien ia  zasłużo­
nej bo jow niczk i o socjalizm , b y łe ­
go członka K PP , członka K o m ite tu  
W ojew ódzkiego P P R  i P Z P R  oraz 
k ie ro w n ik a  W ojew ódzkiego O środ­
k a  S zkolenia P a r ty jn e g o  E w eliny  
Szczęsnej Saw ick iej.
•  W d n iach  20 i 21 bm . w  W ar­
szaw ie odbędzie ogólnokrajow y 
sp raw ozdaw czo  -  w yborczy zjazd  
księży , k tó ry  p odsum uje  d o ty ch ­
czasow ą działalność G łów nej K o­
m isji Księży p rzy  ZBoWiD, ustali 
w ytyczne dalszej pracy  oraz doko­
na  w yboru  now ych władz.
•  W  ram ach  w ym iany  k u ltu ra l­
nej polsko  -  b u łg arsk ie j, przybył 
do P o lsk i n a  gościnne w ystępy  w y ­
b itn y  śp iew ak  bu łg arsk i, a r ty s ta  o - 
p e ry  w  Sofii, C histo  B rem barow .

rowskim , zdrajca ten próbuje obec­
nie n iezręcznie przedstaw ić się ja ­
ko „wróg" hitlerow ców . W  związku 
z tym adw okat Nordm ann zapytuje: 
Czy praw da jest, że w roku 1937 u- 
dzielił pan w yw iadu dziennikowi 
hitlerow skiem u „V oelkischer Beo- 
bachter"?

Kowalewski: Tak.
Jan  Kowalewski usiłu je następnie 

w w ykrętny i niedorzeczny sposób 
dowieść, że w yw iad jego w dzien­
niku hitlerow skim  utrzym any był 
w tonie ,,ironicznym ''.

A dw okat N ordm ann: Czy „ironia" 
była rów nież przedstaw iona przez 
pana w w yw iadzie polityką rasi­
stowską? Adwokat odczytuje przy 
tym  w yjątk i z wyw iadu, podkreśla­
jące rasistow ski ch arak ‘er w ypow ie­
dzi Kowalewskiego.

Jan  Kowalewski usiłu je  zaprze­
czyć, jakoby udzieli! wyw iadu w ta ­
kiej w łaśnie formie, ale na pytanie 
Nordm anna, dlaczego po w ydruko­
w aniu w yw iadu nie ogłosił zaprze­
czenia, odpow iada po dłuższej chwi­
li nam ysłu, iż nie mógł zaprzeczyć, 
bo... wyw iadu nie czytał. O dpo­
wiedź ta w yw ołała w esołość na sali.

N a tym  sąd przerw ał rozprawę, 
odraczając ją  na  dzień następny.

N aró d  francuski

piętnuje
zdrajców z SFI0

(D okończenie ze str. 1-ej) 
sk iego W ehrm ach tu , k tó ry  m a 
być n arzędziem  ag resji. O znacza 
to rów nież u ła tw ien ie  A m ery k a­
nom  k o n ty n u o w an ia  zbrodniczej 
polityk i, zm ierza jące j do rozp ę­
ta n ia  w o jny  św ia tow ej. K ażdy 
dziś w idzi, że n a ró d  fran cu sk i od 
rzu ca  zdecydow anie tego rodzaju  
p o litykę. I d latego  naró d  f ra n c u ­
sk i n ie  będzie się czul zw iązany 
u ch w a lą  p a rlam en tu , ap ro b u jącą  
po litykę  F a u rc ‘a  i S chum ana.

R O ŚN IE  FA LA  PRO TESTÓ W
\A I Z W IĄ ZK U  z d eb a tą  w  Z gro- 
’ '  m adzen iu  N arodow ym  nad 

sp ra w ą  „arm ii eu ro p e ’' 1” ” ’". rem i-  
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich  i 
l ik w id ac ji fran c u sk ie j a rm ii n a ro ­
dow ej — w  całym  k ra ju  w zm aga 
się fala  pro testów .

G rupa działaczy z F ra n cu sk ie j 
P a r t ii  K om unistycznej i SF IO  o- 
głosiła w  B ouches du R hone w spól­
ny apel, w zyw ający  do w alk i p rze ­
ciw ko zb ro jen iom  N iem iec zachod­
nich. A pel te n  p rześłan y  został 
w szystk im  deo u to w an v m  okręgu .

R ady  m iejsk ie  w  S a in t Dizier. 
P lo u riv o  1 M itry -M ory  uchw aliły  
rezo lucję , p ię tn u ją c ą  zb ro jen ia  n ie 
m ieckie.

R ezolucję  w  ty m  sam ym  duchu  
u ch w alili b. w ięźn iow ie obozu w 
N euengam m e, stow arzyszen ie  b. 
deportow anych , personel szp ita la  
w  Iv ry  (kom uniści, socjaliści, człon 
kow ie  CGT, ch rześc ijańsk ich  zw. 
zaw . i FO), liczne k o m ite ty  pokojo­
w e w  A lpes M aritim es. o rgan izacje  
zw iązku  k ob ie t francusk ich  w  L e- 
y a lle is i Boulogne — B illancourt, 
robo tn icy  fab ry k i w  L av a le tte , w 
S a in t Q uen itd.

Do Z grom adzen ia N arodow ego 
p rzybyły  de leg ac je  robo tn ików  b u ­
dow lanych  W ersalu , robo tn ików  e- 
lek tro w n i p arysk ich , ko le ja rzy  z 
OriVins itd., aby  zapro testow ać prze 
ciw kó  rem ilita ry zac ji N iem iec za­
chodnich , tw o rzen iu  „a rm ii e u ro ­
p e jsk ie j"  i lik w id ac ji francu sk ie j 
a rm ii narodow ej.

Poznajemy 
projekt Konstytucji

słuchajqc  
specjalnych audycji

Polskiego Radia

P O LSK IE R adio n a d a je  w 
dalszym  ciągu au dycje  o 

pow szednie w  program ie  I o go­
dzin ie 18.20, a w  program ie  II  o 
godz. 21,30.

W szelkie uw agi i popraw ki 
k ie ru jc ie  pod adresem  Polskiego 
R adia — „D yskusja  k o n sty tu cy j­
na" — W arszaw a, ul. N oakow - 
skiego 20.
treśc i p ro jek tu  K o nsty tuc ji P o l­
skiej R zeczypospolitej Ludow ej. 
A udycje  te  zazn a ja m ia ją  szero­
k ie  m asy pracow nicze z u stro ­
jem  państw a ludow ego oraz u -  
ła tw ia ją  w zięcie udziału  w  ogól­
nonarodow ej dyskusji n ad  p ro ­
jek tem . •

A udycje „Poznajem y p ro jek t 
K onsty tuc ji"  n ad aw an e  są w  dni

Historyczne plenum KG PZPR
S S S H H H H  (D okończenie ze str . I-e j)

ZE SPO L E N I w  narodow ym  froncie, św iadom i sw ych zad ań  
n ie  ug ię liśm y się przed trud n o śc iam i, k tó re  zc szczególną 
silą , w ystąp iły  na  przełom ie m inionego roku. Chłop p r a ­

cu jący  — w zoru jąc  się n a  o fia rn e j p racy  ro b o tn ik a  — w  n a j ­
tru d n ie jszy m  okresie  zdał sw ój o byw ate lsk i egzam in, d o s ta r ­
czając ludności m iast z iem niaki i zboże, uczciw ie w y p ełn ia jąc  
obow iązki w obec p ań s tw a  i społeczeństw a. K iedy w ie lk ie  prace 
inw esty cy jn e  roku  ubiegłego w ym agały  u ruch o m ien ia  d o d a tk o ­
w ych funduszów , ludzie  p racy  dosta rczy li ich z w łasnych  sw o­
ich zarobków  w  w ielk ie j N aro d o w ej Pożyczce R ozw oju Sil 

Polski.
M inął rok  od chw ili, gdy VI P len u m  K C P Z P R  w skazało  n a ­

rodow i drogę. Z du m ą m ożem y stw ierdzić , że łam iąc  trudności, 
w  n ieu s ta n n e j w alce szliśm y po te j d rodze od zw ycięstw a do 
zw ycięstw a, że — m im o n iesp rzy ja jących  n ie jed n o k ro tn ie  oko­
liczności — zadan ia  w ypełniliśm y.

R ok 1952 sta w ia  przed nam i cele jeśzcze tru d n ie jsze , w y m a­
gające  jeszcze w iększego w ysiłku . S ta jem y  do ich w ykonan ia  
bogatsi o dośw iadczen ia  m inionego okresu , złączeni w  n a ro d o ­
w ym  froncie, k tó ry  zah a rto w a ł się i okrzep ł w  ogniu w spólnej 
w alki.

S um ując  dziś w  ogólnonarodow ej dysk u sji n ad  p ro jek tem  
K o n sty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej nasze zdobycze, 
w  pełn i zdajem y  sobie sp raw ę z p rzem ian, k tó re  dokonały  się 
w  Polsce, ja śn ie j w idzim y k ie ru n ek  naszej da lsze j drogi.

W ysuw ając  n iezbędne d la  zw ycięstw a w  budow ie naszego 
u s tro ju  hasło  fron tu  narodow ego, u św iad am ia jąc  n arodow i jego 
now e, socjalis tyczne oblicze, m obilizując społeczeństw o do 
zw iększonego w ysiłku  przy tw orzen iu  potęgi k ra ju , VI P lenum  
stw orzyło  w aru n k i, w  k tó rych  n aród  polski mógł dokonać ogrom ­
nego k roku  naprzód  ku sw o je j soc ja lis tycznej przyszłości.

Brutslna gra Kanady
i#

na meczu z CSR
(D okończenie ze str. 1-ej) 

Schneider (Austria) łączny czas 
dwóch przejazdów  — 2 min., 2) E- 
riksen (Norwegia) — 2:01,2, 3) Ber- 
ge (Norwegia) — 2:01,7, 4) Zeno 
Colo (W łochy) — 2:01,8, 5) Soilan- 
der (Szwecja) — 2:02,6, 6) C outtet 
(Francja) - 1- 2:02,8.

P ierw szy  z P o laków  Roj G ąsien i­
ca ukończył tę konkurencję na 29 
m iejscu z czasem 229,6. G ąsienica 
C iaptak  wywróci! się w drugiej se­
rii i nie ukończył slalomu.

W  godzinach porannych na sta­
d ionie Bislet N orw eg H ialm ar A n­
dersen do swych dwóch poprzednich 
dołączył i trzeci medal olim pijski, 
zdobyw ając pierw sze m iejsce w bie­
gu na 10.000 m w czasie 16,45,8 
przed Holendrem  Broekmanem, 
Szwedem Asplundem , Finem Lamio, 
Holendrem  H uiskesem  i Norwegiem  
Hauglim.

odróżnieniu od Bisletu, gdzie 
trybuny  praw ie że zaryw ały się, 
na lodow isku Jo rdal Amfi podczas 
jazdy figurow ej mężczyzn było o- 
becnych zaledw ie 300 widzów.

Po pięciu figurach obowiązko­
wych prowadzi Button (USA) z 
przew agą 42,5 pkt. nad Seibtem  (Au­
stria) i Groganem  (USA).

W ieczorem  na lodow isku Jordal 
Amfi został rozegrany niezw ykle 
ciekaw y mecz hokejow y pomiędzy 
Czechosłow acją a Kanadą. Spotka­
nie to zakończyło się w brew  
w szystkim  oczekiw aniom  niespo­
dziew anym  w ysokim  zwyęięstwem  
Kanady 4:1 (1:1, 1:0 i 2:0). W ynik 
nie odpow iada abso lu tn ie  przebie­
gowi gry i je s t stanow czo zbyt 
wysoki. Czechosłow acy zagrali bar­
dzo dobrze, n ies te ty  zbyt mało w y­
korzystyw ali grę ciałem. K anadyj­
czycy natom iast stosow ali system  
gry bardzo bru talnej a swoim za­
chow aniem  na lodow isku, ciągłym i 
kłótniam i i bójkam i spow odowali 
n ieprzyjem ną dla nich reakcję  pu­
bliczności norw eskiej, k tóra w ielo­
kro tn ie  głośno w yrażała  sw e obu­
rzenie na faule K anadyjczyków . 
Jedyną bram kę dla Czechosłowaków 
zdobył Gut.

Inne wyniki spotkań hokejow ych: 
USA — Finlandia 8:2., Szw ajcaria — 
N orw egia 7:2 i Szw ecja — Niemcy 
zachodnie 7:3. (zdz).

Migawki
olimpijskie

Zeno Colo, d rw al z A bbetone, 
k tó ry  zw y c ię ży ł w  z je id z ie  o lim ­
p ijsk im , zdobyw ając  zlo ty  m edal, 
je s t je d n y m  z czo łow ych  sp o rto w ­
ców  w łoskich , k tó rzy  p ierw si pod­
pisali A p e l S zto kh o lm sk i.

W  n iedzie lę z okazji jego zw y c ię ­
stw a  A bbetone  (300 m ieszkańców ) 
szalało z radości. A  nauczycielka  
s zko ły  ludow ej, w  k tó re j Zeno u- 
czj/ł sie czytać  i pisać, skom pono­
w ała  w iersz ku  jego czci pod n a z­
w ą  ,.M istrz śn iegu" (M aestro del 
neve).

‘ D oskonały b ram karz hoke jo w y  
reprezen tacji C SR , R ichter, jest p ra  
cow nikiem  G ottvaldow ych  Z akła ­
dów  w  Brnie. N a tychm iast po sp o t­
kan iu  z N orw egią (k tó re  ja k  w ia ­
dom o w ygra ła  C zechosłow acja 6:0), 
R ich ter nadał za pom ocą m ikro fo ­
nu  spraw ozdaw czego Ceskiego  
R ozhlasu  serdeczne pozdrow ienia  
dla  sw ych w sp ó łto w a rzyszy  pracy.

N aw et rea kcy jn y  d zien n ik  „A f- 
tenposten" w  Oslo — podaje w  o- 
cenie d ru iy n  hokejow ych , i i  Vac- 
lav B ubnik . śunettiy  n apastn ik  cze­
chosłow acki, je s t na jgroźn ie jszym  
strzelcem  tegorocznego tu rn ie ju  o- 
lim pijskiego.

K A N T  M A R SH A L L O W SK 1C H  
O L IM P IJC Z Y K Ó W

W  łonie M iędzynarodow ej Ligi 
H okeja  na lodzie, coraz bardziej 
u w yd a tn ia  się reakcyjna  podszew ­
ka. W je d n y m  z je j organów w y ­
konaw czych , kom isji badającej a- 
m atorstw o  zaw odn ików  zasiadają  
przedstaw iciele  Anglii, Szicajcarii i 
■Szwecji. G dy państw a, biorące u - 
dziai to h o ke jo w ym  tu rn ie ju  o lim ­
p ijsk im  zgłosiły zastrzeżen ia  co do 
w artości am atorskich  K a n a d y jc zy­
ka M illera, (niedaw no jeszcze grał 
w  zaw odow ej d ru żyn ie  ang ielsk ie j 
S trea tham ) — kom isja  bez w ahania  
uznała go za „diam ent", o n ieska ­
zite ln ie  czyste j przeszłości a m ator­
sk iej.

P rzyp o m in a m y, ie  w  r. 1951 pod­
czas h o ke jo w ych  m istrzostu? św ia ­
ta w  P aryżu , podobna sy tuacja  za- 
is tn ia ła  z O bodłacem , grającym  w  
lo ndyńskich  zaw odow ych  W em bley  
-L ions. O czyw iście  i Obodlaca  
w ów czas przyw rócono  do pra w  a- 
m atorsk ich .

N a m urach  szkó ł N orw egii u k a ­
za ły  się napisy: „Niech ży ją  ig rzy ­
ska o lim p ijsk ie" . A u to ra m i tych  
napisów  b y li uczn iow ie w szy s tk ic h  
szkó ł w  Oslo, k tóre z braku  lokali, 
p o trzebnych  dla tu ry s tó w , zosta ły  
za m kn ię te  dla m ło d zie ży  szko lnej 
na 10-dniow y okres, tzn . od 14 do 
24 bm.

R eprezen tanci N iem iec zachod­
n ich , O stler i N ieberl, k tó rzy  w y ­
grali ko n ku ren c je  d w ó je k  bobsle­
jo w ych , są B aw arczykam i. W obec 
tego, że w  bobslejach sta r tu ją  za­
w odn icy  o bardzo c iężk ie j w adze, 
O stler i N ieberl, k tó rzy  w ażą  
przeszło  100 kg, p rzyw ie źli do Oslo 
k ilka  sk rz y n e k  ciężkiego p iw a m o ­
nach ijsk iego , k tó r y m  się specja l­
n ie raczyli przed  s ta r tem  każdego  
ślizgu.

W ybudow an ie  sztucznego  lodow i­
ska  Jordal A m fi, kosztow ało  N or­
w egów  4 m il. koron. O rganizatorzy, 
k tó ry m  nie zb y w a  na in styn k c ie  
ku p ieck im  obliczy li, że z  tu rn ie ju  
o lim p ijsk iego  w yciągną  około m i­
liona koron. A b y  w ięc p o w iększyć  
ten  dochód, urządzono ju ż  ponad- 
program ow e spo tkan ie  K anada  — 
U SA  oraz proponuje się zorganizo­
w anie m eczu  K anada  — Europa.
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W schód słońca — godz. 6.44. 
Zachód słońca — godz. 16.57.

Spacerkiem
'H l i y  ńffn\

WROCŁAWIU

Prośba zaciszan
"7 ACISZK , ja k  sam a nazw a w ska  

żu je  — je s t dzielnicą cichą i 
spokojną. Cisza Zacisza je s t tak  
zupełna, doskonała i kom pletna , że 
W ydzia ł Zdrow ia M R N  do d zis ie j­
szego dnia nie w ie  o istn ien iu  te j 
dzie ln icy  — a co za ty m  idzie  — 

nie in teresu je  się 
je j  losami.

W  sm u tn e j ko n ­
se kw en c ji Zacisze

V - _______nie posiada an i jed
nego lekarza, któ-.

. .A-, ry  by m ógł udzie-
' m x ' l i i  pom ocy w  n a ­

głych  wypadkach,. 
C horzy „zacisza- 
nie" m uszą  u d a ­
w ać  się aż na  S ę­
polno, co w  w ie lu  

I12 C Z _ £ L > 1I r  w VPadkach pow o-
J S S m S k .  d uje n iebezpieczną

' zw łoką w  ra tow a­
n iu  zdrow ia, a na­
w e t iycia .

Zacisze prosi o lekarza. W brew  
sw ej nazw ie prosi głośno, sta n o w ­
czo i kategorycznie.

W ierzym y, że W ydzia ł Zdrow ia  
u sły szy  tę prośbą i uczyn i zadość  
za w a rtym  w  n iej s łu szn ym  p o stu ­
la tom  rozgoryczonych zaciszan.

(A na)
Gdzie mydło?

P R A C O W N IC Y  dzia łu  TM -5 
■* F abryki P om p nie o trzym ali 

to p aździern iku  i listopadzie ub. ro ­
k u  m ydła . Od grudnia o trzym u ją  je 
ju ż  norm alnie, ale... nie je s t to p rze ­
cież żadna rekom pensata .

T a k  p rzyn a j-  j 
m n ie j w yda je  się | 
p racow nikom  dzia \ 
łu  TM -5, a „Spa- . 
cerki"  pogląd ten  
w  pełn i podzielają, j  

T ym cza sem  d y -  i 
rekcja  fa b ry k i m il I 
czy i, m im o k ilka -  | 

1 kro tnych  in terw en  
W  I V cji za in teresow a- 

I, .. nych pracow ni- 
ków , n ie kw ap i »ię 
z  w yrów nan iem  
należności.

A  przecież coś się z ty m  m y d ­
łem  m usiało stać i nie mogło się 
ono, m im o sw ej sprzy ja jącej s tr u k ­
tu ry  chem icznej, sam o w y m yd lii...

(Ann)

Tak nie wolno!
P IS A L IŚ M Y  ju ż  n ieraz o n ie ­

uprzejm ych i zbyt n erw ow ych  
konduktorkach . Dziś jed n a k  odw ra­
cam y m edal i p oru szym y spraw ę  
g łuchych pasażerów , k tó rzy  z chw i­
lą  w ejścia do tra m w a ju  pogrążają  
się to głębokiej zadum ie  i w  żaden  
sposób nie m ogą usłyszeć głosu kon  
d u k to rk i, proszącej o uregulow anie  
należności za przejazd.

K la syczn ym  re ­
prezen ta n tem  tego  
rodza ju  „cw ania­
k ó w “ jes t osobnik, 
k tó ry  dw a dni te ­
m u jechał „9-tką" 
n r 1116 w  stronę  
Sępolna.

M łodzian ten  
w p a tryw a ł się z 

I n a tężen iem  w  s z y ­
by  i udaw ał, że  cal 
kow icie pochtom ę  
ty  je s t w id o k iem  
pogrążonych W 
n o cnym  m ro k u  u- 
lic.

Z roli te j tra m w a jo w y  bum ela n t 
nie zrezygnow ał naw et w  m o m e n ­
cie gdy został bezpośrednio zagad­
n ię ty  przez ko n duktorkę . O d b u rk ­
n ą ł niegrzecznie, że nie m a dro b ­
nych  i... jechał dalej.

T a k  nie w olno  — panow ie k o m ­
bina torzy! J a k  się n ie m a d ro b ­
n ych  — n ależy skorzystać  z  b ez­
p łatnego  środka lokom ocji — uko­
śnych nóg. (Ana)

W iś c ie
PR Z Y S T A N E K  tra m w a jo w y  

p rzy  zbiegu u lic G ajow ej i G li­
n ianej pow in ien  być  zarezerw ow a­
ny w yłączn ie  dla adep tów  c yrko ­
w e j żonglerki, dla k tó rych  w y k o n a ­
nie trudnego salta  z k ilk u  m e tro w ej 
odległości na pom ost tra m w a ju  s ta ­
no w i ty lk o  p ra k tyczn e  uzupełn ien ie  
p o trieb n y ch  treningów .

N a tom iast dla lu  
d zi n iezaaw ansow a  
n ych  w  nauce o „e 
k w ilib ry s ty c e  ciał" 
w siadanie do w o ­
zów  na  ty m  p rz y ­
s ta n k u  stanow i nie  
s te ty  prob lem  za ­
p raw io n y  posm a­
k iem  ryzyka .

B o chodnik  koło  p rzys ta n k u  p rzy  
zbiegu u lic G ajow ej i G liniane j  za ­
syp a n y  zosta ł g ruzam i w y b u rza n e ­
go ta m  bud yn ku . G ruzy  te  złośli­
w ie  p iętrzą  się a ku ra t w  m iejscu , 
w  którym , w edług  planu, tram w aje  
p o w in n y  się za trzym yw ać.

Z drażliw ej te j sy tu a c ji istn ie ją  
dw a w yjścia: albo usunąć gruz, a l­
bo przenieść p rzys tanek . (Ana)

Ofiarne i pracowite, pełne ambicji kobiety
zdobywają PDT

wypiera;qc mężczyzn ze wszystkich stanowisk
Wrocławianie są zadowoleni 

z pracy żeńskiego personelu 

w Powszechnym Domu Towarowym

S  Ł  O  W t )  r D L N K I k S tr. 3

W ładza w Polsce należy do ludu pracującego

Spółdzielcy z Wojszyc
omówili projekt Konstytucji

W eźm y na  p rzyk ład  Marię Fa- 
biszczak. Po k u rsie  została  k ierow ­
n ik iem  dzia łu  spożywczego. S tefa­
nia Czarnecka z pow odzeniem  w y­
k o n u je  p racę  w ykonyw aną daw niej 

I przez sw ego kolegę Z iniew icza. A 
Maria Moj, sprzedaw czyni w  dziale 
g a lan te rii skórzanej, aw ansow ała  
na  to  stanow isko  z pakow aczki. Dziś 
je s t je d n ą  z najlepszych  pracow nic 
PDT. Również była pakowaczka, 
Katarzyna Goliat, doskonale  radzi 
sobie w  dziale w łókienniczym .

Delegacje z wieńcami
uczczą pam ięć 

poległych

żołnierzy radzieckich

W  SOBOTĘ, 23 bm., z okazji 
34 rocznicy powstania Ar­

mii Czerwonej, odbędzie się uro­
czyste składanie wieńców na 
cmentarzu radzieckim na Krzy­
kach.

Delegacje z wieńcami 1 w łas­
nym transportem zakładów pra­
cy, instytucji, organizacji spo­
łecznych 1 kół TPPR zbiorą się 
o godz. 15 w Rynku.

Trasa pochodu prowadzi z 
Rynku ul. Stalingradzką do pi. 
Kościuszki (część wieńców zosta­
nie złożona przy Pomniku N ie­
znanego Żołnierza) dalej ul. Fre­
dry do ul. Powstańców Śląskich, 
skąd delegacje udadzą się samo­
chodami na cmentarz na Krzy­
kach.

Dziś o 18-ej
spotykamy się

na koncercie
w  Domu Kultury
\A /  RAMACH stałych koncertów  
* *  organizow anych przez W o je­
wódzki Dom Kultury, w dniu dzi­
siejszym  o godz. 18-tej odbędzie 
się koncert w  sali W. D. K. przy 
ul. M azowieckiej 17, w którym  u- 
dział wezmą:

0  T eresa  Rzepecka — fortepian 
•  W alerla  J^ d rz e jrw ik a  — śpiew  
0  A lina H dkow ska-R orgórska — skrzypce 
9  H alina Dzleduszycka — recy tacje .
Prelekcją oraz kom entarze do w y ­

konyw anych utw orów  w ygłosi t .  
Rzepecka.

Bilety w cenie 2 1 3 zł do naby­
cia w  księgarni „Domu K siążki'1, 
Rynek 8 oraz w kasie  przed kon­
certem.

Bilety dla szkół zbiorow o 50 proc. 
zniżki. Inform acja tel. 4112.

r \  OSKONAŁE określen ie  — m ó- 
w i k ierow nik  w ydziału  p e r ­

sonalnego PDT. — Rzeczywiście, 
ludzie nasi p racu ją  bardzo  dobrze. 
C oraz m niej je s t w ypadków , aby 
k lienci skarży li się na  obsługę.

D ługo m ożna chodzić po salach  
dom u tow arow ego, by za lad ą  zn a­
leźć sy lw etkę m ężczyzny. A prze­
cież jeszcze n ie  ta k  daw no...

— P rzed  m iesiącem  — in fo rm u je  
n as d y rek to r — m agazyn  p rzem y ­
słow y p rzeję ła  k o leżanka Aurelia  
Gądkiewicz. N ie przypuszczaliśm y 
n aw et, że n iew iasta  da sobie rad ę  
z ta k  w ie lk im  składem . M usim y jed 
n a k  przyznać, że z obow iązków  
sw oich n ie  w yw iązu je  się an i o jo ­
tę  gorzej od sw ego poprzedn ika.

— Dom nasz konsekw entnie 
prowadzi politykę zatrudnienia 
kobiet na wszystkich stanow i­
skach. Praktyka wykazała, że mo 
żerny im całkow icie ufać — doda­
je II sekretarz organizacji par­
tyjnej, również... kobieta.

K obieta  w  P olsk ie j R zeczypospo­
lite j L u d o w ej m a rów ne z m ężczyz­
ną  praw a w e w szy s tk ic h  dzledzi-  
nach życia  państw ow ego , p o lityc z­
nego, gospodarczego, społecznego  i 
ku ltura lnego .

A k iedy  czytam y ten  66 a rt. K on­
sty tucji, n a  m yśl przychodzi nam  
dzielna, n iew ieścia załoga w ro c ław ­
skiego PDT. (Ster)

Służba
Ochrony Kolei
w alczy
z wszelkimi przejawami 
chuligaństwa
N T  IEMAL codziennie funkcjona- 
*■ '  riusze SOK-u przytrzym ują n* 
dw orcach osoby, k tó re w stan ie  n ie­
trzeźwym aw anturu ją  się 1 zaczepia­
ją  podróżnych. W iększość z nich to 
starzy „byw alcy" kom isariatów  
MO.

A oto n iesław na lista osób zatrzy­
m anych w osta tn ich  dniach przez 
SOK-istów.

Eugeniusz W ańtuch, zam ieszkały 
przy ul. T raugutta  69, będąc w sta­
nie nietrzeźw ym  aw anturow ał się 
na Dworcu Głównym. M ikołaj Ziół­
kow ski, zam ieszkały w e W rocław iu 
przy ul. C ygańskiej 4, będąc w sta ­
nie nietrzeźwym , zaczepiał podróż­
nych w ychodzących ze stacji W roc­
ław  - N adodrze.

Podobnie zachow yw ał się S tani­
sław  N ow ak, zam ieszkały na  K arło­
wicach, ul. K asprow icza 50. Przy 
doprow adzaniu go na  kom isariat 
staw iał opór funkcjonariuszom  
SOK-u.

(Kuż)

Na ul. Powstańców 
Śląskich
świecą się już 
lampy elektryczne
MAJSTER Karol Kula roztarł 

zgrabiałe od mrozu ręce.
— No co, już gotowe? — zagad­

nął Edw arda Białka.
— W  porządku. Zaraz podłącza­

my do linii.
K ilku robotników  spraw dzało jesz­

cze przełączniki. Za chw ilę na ulicy 
Powstańców Śląskich zapaliły  się 
lampy.

Kilka m iesięcy pracowały bry­
gady MPRB nad założeniem insta­
lacji elektrycznej. Napotykano na 
duże trudności. Szczególnie dał się 
w e znaki brak kabli I słupów be­
tonowych. O dobre) pracy robot­
ników świadczy chociażby fakt, 
że nie spowodowano żadne| awa­
rii na linii tramwa|owe).
W e w spółzaw odnictw ie wyróżniła 

się brygada K. Kuli w składzie: 
Czesław Mackiewicz, Edward Bia­
łek, Franciszek Potocki i Bolesław  
Skrzynecki, w yrab ia jąca  przecięt­
nie 300 p rocen t norm y.

(Kuż)

Czytajcie 
i prenum erujcie

„Słowo44

(D okończenie ze s ir . 7-ej) 
y  CIŻBY zebranych raz po raz odezwał się k tol: — Czytajcie 

wolniej. Jeszcze raz. Żądano wyjaśnień.

N otatnik

Z a r z ą d  k o la  Z S L  p r z y  A . M . z a w ia d a ­
m ia , ż e  d n ia  21 b m . o  g o d z . 19.30 w  lo ­
k a lu  W K W -Z S L  p r z y  u l.  K o m u n y  P a ­
r y s k ie j  72 o d b ę d z ie  s i ę  z e b r a n ie  k o ła .

★
Z a r z ą d  O k r ę g u  T o w a r z y s t w a  P r z y j a ź ­

n i  P o l s k o - R a d z ie c k ie j  w e  W r o c ła w iu  
p o d a j e  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  o d  d n ia  1 m a r  
c a  1952 r . w s t ę p  n a  im p r e z y  a r t y s t y c z n e ,  
f i l m y ,  o d c z y t y  o r g a n iz o w a n e  w  K lu b ie  
T o w a r z y s t w a  R y n e k  6 t y l k o  z a  o k a z a ­
n ie m  k a r t y  w s t ę p u .

K a r t y  t e  w y d a l ę  k a n c e la r ia  K lu b u  w  
p o n ie d z ia łk i  i  p ią t k i  o d  g o d z in y  16-teJ  d<5 
1 9 -te j  R y n e k  0 I  p .

★
W s p a n ia ły  p ro g ra m "  z a w ie r a j ą c y  d w ie  

s o n a t y :  M o z a r ta  B - d u r  n r  8 i B e e t h o v e n a  
n r  3 o p . 31. o r a z  24 p r e lu d ia  C h o p in a .  
S c r a b in a ,  R a c h m a n in o w a  1 D e b u s a y  w y ­
k o n a  m is t r z  f o r t e p ia n u  p r o f .  W o y t o -  
w i c z  B o le s ł a w  w  d n iu  24 b m . o  g o d z .  
11.45 n a  X V I  P o r a n k u  M u z y c z n y m  w  
P o l i t e c h n i c e  W r o c ła w s k ie j .  B i l e t y  r o z ­
p r o w a d z a  R a d a  M ie j s c o w a  Z O Z  p r z y  
P o l i t e c h n i c e  o r a z  D o m  K s ią ż k i  R y n e k  8. 

★
z a r z ą d  k o ła  Z S L  p r z y  U n i w e r s y t e c i e  

z a w ia d a m ia ,  Ze d n ia  20 b m . o  g o d z . 10.15 
p r z y  u l .  S z e w s k ie j  49 s a la  104 o d b ę d z ie  
s i ę  o r g a n iz a c y j n e  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  
K o ła .

W  p ią t e k  d n ia  22 b m . o  g o d z . 1 7 -te j  
o d b ę d z ie  s i ę  w  m a łe j  s a l i  w y k ła d o w e j  
I n s t y t u t u  Z o o lo g ic z n e g o  u l .  S i e n k i e w i ­
c z a  21 w s p ó l n e  p o s ie d z e n ie  n a u k o w e  
O d d z . W r o c ł .  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  A -  
n a t o m ic z n e g o  o r a z  P o l s k i e g o  T o w a r z y ­
s t w a  Z o o lo g ic z n e g o  z  p o r z ą d k ie m  d z ie ń  
n y m  n a s t ę p u j ą c y m :  D r  J a n  Z e r z y c k l :  
„ Z m ia n y  h is t o lo g i c z n e  t k a n k i  m i ę ś n i o ­
w e j  p r z y  z a k a ż e n iu  w ło śn ia m i* * .

★
W  ś r o d ę  20 b m . o  g o d z . 18 e j  o d b ę ­

d z ie  s i ę  w  O b s e r w a t o r iu m  A s t r o n o m ic z ­
n y m  (u l. K o p e r n ik a  11) z e b r a n ie  W r o c ­
ł a w s k ie g o  K o ła  P T M A . n a  k t ó r y m  m g r .  
T . J a r z ę b o w s k i  w y g ło s i  r e f e r a t  p t . „ 2 r ó d  
ła  e n e r g i i  g w i a z d 1*. W s tę p  w o l n y ,  g o ś c i e  
m ile  w id z ia n i .

★
P o r t f e l  z  d o k u m e n t a m i  i p ie n ię d z m i  

n a  n a z w is k o  O z im e k  J a n  j e s t  d o  o d e b r a ­
n ia  w  d z ia l e  m i e j s k im  r e d a k c j i  (p o k ó j  
n r  17).

★
K o l e j n y  c z w a r t e k  l i t e r a c k i  o d b e d z le  

s i ę  w  d n iu  21 b m . o  g o d z . 17 w  lo k a lu  
p r z y  p la c u  N a n k e ir a  7.

|pM[fDOIIflSKA
c |

Nasz felieton

Gdzie Indze!

Z A W I A D O M I E N I E  
W r o c ła w s k ie  z a k ł a d y  N r . 1 P r z e m y ś lu  T e ­
r e n o w e g o  z a w ia d a m ia j ą  w s s v s t k i e  u r z ę d y  
1 b ib l i o t e k i ,  ż e :  W Y T W Ó R N IA  P A P I E R ­
N I C Z A  „ A P I S “  W E  W R O C Ł A W IU , U L . 
Ś W IE R C Z E W S K IE G O  l» /2 3  u r u c h o m i ła  
d z ia ł  w s z e l k i c h  o p r a w  in t r o l ig a t o r s k ic h  
J a k : k s ią i k t ,  d z i e n n ik i  u r z ę d o w e ,  m a p y .
o p r a w y  w y k o n u j e  s i ę  t e r m in o w o ,  f a c h o ­
w o  1 s o l id n ie .  201k

FACHOWCY POSZUKIWANI

G Ł Ó W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H , K O S Z T O W C 0 W
R E F E R E N T Ó W  F IN A N S O W Y C H , K O N T Y S T Ó W ,  
p o s z u k u j ą  c e l e m  z a t r u d n ie n ia  w  p o d le g ły c h  Z a k la  
d a c i i  D O L N O Ś L Ą S K I E  Z A K Ł A D Y  B U D O W L A ­
N O  - M O N T A Ż O W E  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O W E ­
G O  W E  W R O C Ł A W IU . R e f l e k t u j e m y  w y ł ą c z n i e  
n a  s i ł y  w y k w a l i f i k o w a n e .  Z g ło s z e n ia  w  D Z IA  
L E  K A D R  D Y R E K C J I , W R O C Ł A W , U L . S Z T A  
B O W A  93, p o k ó j  210. 26Sk

T E C H N I K Ó W  N O R M O W A N I A  P R A C Y  Z  U K O N  
C Z O N Y M  K U R S E M  N O R M O W A N I A  o r a z  Z A O ­
P A T R Z E N I O W C Ó W  B U D O W L A N Y C H  p o s z u k u ­
j e  Z A K Ł A D  P R O D U K C J I  E L E M E N T Ó W  B U ­
D O W L A N Y C H  W E  .W R O C Ł A W I U , U L . W IT A  
S T W O S Z A  12, I  p . W a r u n k i  d o  o m ó w ie n i a  w  
S A M . S E K C J I  P E R S O N A L N E J . 269k

Ś L U S A R Z Y , B L A C H A R Z Y , T O K A R Z Y . M O N ­
T E R Ó W . C H Ł O D N IC Z Y C H  o r a z  R O B O T N IK O W  
N I E W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  z a t r u d n im y  n a ­
t y c h m ia s t .  Z A K Ł A D  R E M O N T O W O  -  M O N T A ­
Ż O W Y  C . Z . P . M L E C Z . W R O C Ł A W , U L . Z I E ­
L I Ń S K I E G O  36/40. W a r u n k i  p ła c y  d o b r e .  274k

M A S Z Y N I S T K Ę  Z P R A K T Y K Ą  z a t r u d n i  n a ­
t y c h m ia s t  R e d a k c j a  S ło w a  P o l s k i e g o .  Z g ła s z a ć  
s i ę  o s o b iś c ie  d o  S E K R E T A R I A T U  S Ł O W A  P O L -  
s k -t f ^ o  p n n w A U  Ś w i d n i c k i e  2b. 27-,k

O głoszenia drobne
H A N D L O W E

K O M P L E T N E  u r z ą d z e ­
n ie  ( k o m p r e s o r )  d o  
p in g w in ó w  s p r z e d a m  
O f e r t y ,  B iu r o  O g ło s z e ń  
p o d  „ k o m p le tn e * * . 6816g

S P R Z E D A M  m e b le ,  g a ­
b in e t ,  s t o ł o w y ,  n ie d r o ­
g o . K n ia z ie w ic z a  9 m . 2.

6799g

S P R Z E D A M  r a d io  
„ G r e t z "  u n i w e r s a l n e  6 
l a m p o w e ,  o k o  m a g i c z n e  
i „ P i o n i e r '4, D a s z y ń s k i e ­
g o  40 m .  7 . 6827g

S P R Z E D A M  f o r t e p ia n ,  
S ta n  d o b r y ,  W r o c ła w ,  
D u b o is  12-a m . 32. 8805g

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  d o  
s z y c i a  b a r d z o  d o b r ą .  — 
W r o c ła w ,  A b r a m o w s k i e  
g o  53, S a w i c k a .  68l 0g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
L e lo n e k  S t e f a n ,  W a ł­
b r z y c h .  893p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  w  C ie ­
p l i c a c h  n a  n a z w is k o  G a ­
j e w s k a  H e le n a .  9 l3 p

_______ ZGUBY |
Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą ,  k a r t ę  m e l d u n !  
k o w ą  n a  n a z w i s k o  P a -  
r o s z k o w  W ł a d y s ł a w .
_________________________6794g
Z G U B I O N O  i n d e k s  n r . |  
1012 w y d a n y  p r z e z  D z ie - |  
k a n a t  M e d y c y n y  W e t e r y  
n a r y j n e j  U n i w e r s y t e t u ,  
W r o c ł a w s k i e g o  n a  n a z ­
w i s k o  K a j r o w i c z  H a l i n a . 1
 ______________________6796g j
Z G U B I O N O  k a r t ę  m c i - ,  
d u n k o w ą ,  d o w ó d  k o l e j o ­
w y ,  b i l e t y  b e z p ł a t n i  n a  
r o k  1952, b i l e t  o k r e s o w y  
n a  t r a s ę  W r o c ł a w  — O -  
e ś n l c a  1 p r a w o  k i e r o w a ­

n i a  p a r o w o z e m ,  w y d a n e  
p r z e z  D O K P  W r o c ł a w  n a  
n a z w i s k o  P o d s i a d ł y  S t a ­
n i s ła w .  6802g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  z a ś w i a d c z e n i e  
o  n i e z d o ln o ś c i  d o  s ł u ż b y  
w o j s k o w e l  n a  n a z w i s k o  
P o d e m s k i  S t e f a n .  6803g

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą  n a  n a z w i s ­
k o  M i k a  K a t a r z y n a ,  B a ­
d e r  E r i k a  i  D a n u t a ,  u l .  
T r a u g u t t a  80 m .  3. 0925g

Z G U B I O N O  k a r t ę  r e j e  
s t r a c y j n ą  n r .  512 w y d a n ą  
p r z e z  R K U  Ł ó d ź  m i a s t o  
n a  n a z w i s k o  K a z i m i e r s k i  
J a n .  6806 g

Z G U B I O N O  k a r t ę  r e j e  
s t r a c y j n ą  n r . 18854<>. P r z e  
s m y c k a  E m i l ia .  6826g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
S r o c z y ń s k i  K a z i m i e r z  
z a m .  Ś r o d a  S l .  u l .  S ło ­
w a c k i e g o ^  6809g

U B tO N O  k a r t ę  m e l -  
i k o w ą  n r .  95408. H a ła s  
n a .  B r o c h ó w ,  P iw n ic z  
4/5 .________________ 6814g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
P o g o r z e l s k a  T e r e s a  W ro*  
c t a w , K a s p r o w ic z a  36.

6829g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r . 95408. H a ła s  
I r e n a . B r o c h ó w . P iw n ic z  
n a  4 / 5 . ___________  6814g
Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g .  Z w . Z a w .  
k a r t ę  r o w e r o w ą  n a  n a z ­
w i s k o  K o ło d z ie j  L e o n  
B r a l in ,  u l  W r o c ła w s k a  
86. 6815g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
Z a l e w s k a  Z o f i a  6801g

Z G U B I O N O  d o w ó d  o s o ­
b i s t y ,  p r z e p u s t k ę  f a b r y ­
c z n ą ,  k a r t ę  m e l d u n k o w ą ,  
m e t r y k ę  u r o d z e n i a  n a  
n a z w i s k o  Z a k  R o z a l i a .

6795g

S K R A D Z I O N O  p i e c z ę ć  
p o d ł u ż n ą  „ B u d o w l a n e  
P r z e d s i ę b i o r s t w o  P o w i a ­
t o w e  k i e r o w n i k  b u d o w y  
n r . . . “ , k a r t ę  m e l d u n k o ­
w ą .  k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  
R K U  W r o c ł a w  n a  n a z w i ­
s k o  Ł a d z l ń s k i  M a r i a n  —  
W r o c ł a w ,  B u j w i d a  45.

682 lg

S K R A D Z I O N O  le g .  a k a ­
d e m i c k ą ,  l e g .  Z w . Z a w . 
l e g .  Z w i ą z k u  S t u d e n t ó w  
P o l s k i c h ,  k s i ą ż e c z k ę  w o j  
s k o w ą ,  l e g .  U b e z p i e c z a t -  
n i  S p o łe c z n e j ,  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą ,  k a r t ę  gw ra r a n  
c y j n ą  n a  a p a r a t  „ P i o -  
n i e r “  n a  n a z w i s k o  F lo -  
r y s  M a r i a n ,  W r o c ła w ,  
O p o r ó w ,  J a n a  S t a ń k i  7 
m .  2. 6323g

S K R A D Z I O N O  k a r t ę
m e ld u n k o w ą .  M a j t a s  S ta  
n is ła w a ,  z a m . C i e p l i c e  15 
G r u d n ia  16. 912p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
S z c z e p a ń s k i  A l e k s a n d e r .

6830g

S K R A D Z I O N O  d y p l o m  
l e k a r s k i  n a  n a z w i s k o  A -  
r e n d t  A l f r e d .  6828g

Z G U B I O N O  k w i t  n r .  306 
p r a l n i  c h e m ic z n e j  S p ó ł ­
d z i e l n i  „ C z y s to ść * *  m  
n a z w i s k o  D r ą ź k o w s k a  
H e l e n a .  889p

Z G U B I O N O  k w i t  p r a l n i  
c h e m ic z n e j  „ C z y s to ść * *  w  
L e g n i c y  n a  n a z w i s k o  T y  
t o ń  W ł a d y s ł a w a .  890p

L O K A L E

O D N A J M Ę  p o k ó j  p r z y  
r o d z in ie .  Z g ło s z e n ia  u l.  
S k ło d o w s k ie j  k io s k  n r  
25. 6811g

w o l n I  ' i h i s a d y

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  W a r u n k i  d o b r e .  
K r z y k i ,  A l .  L ip o w a  21.

891p

R Ó Ż N E

D N I A  15.2 b r .  z g in ą ł  p ie s  
r a s y  b o k s e r  b r ą z o w y  4 
m i e s i ę c z n y  w  o k o l i c y  u l.  
B o le s ła w a  C h r o b r e g o  lu b  
J a g i e l l o ń c z y k a .  U c z c iw y  
z n a la z c a  p r o s z o n y  j e s t  o 
z g ł o s z e n i e  za  w y s o k im  
w y n a g r o d z e n ie m  u l .  B .  
C h r o b r e g o  10 m . 4, 0817g

SzczęiH w ie prze jechała  pól Polski 
i o czasie w  p lanie p rzew id zia n ym  
znalazła się na peronie Dworca  
G łównego.

Po bagażu je d n a k  pozostał ty lko  
p rzew ozow y list i m iłe  w sp o m n ie ­
nia. W  biurze e k sp e d y c y jn y m  k iw a ­
no g łow am i, sk ładano  kondolencje  
i w y ra zy  w spółczucia .

E nergiczne p oszukiw an ia  nie da ­
ły  rezu lta tu . Z am iast bagażu zn a le ­
ziono sta ry  zresztą  sy s te m  robienia  
z ta ta  w ariata.

Ob. K a m iń ska  codziennie o te j  
sam ej porze sta ła  p rzy  o kienku . 
U rzędn ik  m ia ł zaw sze jednakow o  
w esołą  m in ę  i dow cipnie  prooono- 
w a ł p rzy jść  ju tro . T w ierd ził , że  
paczka to n ie gaz, k tó ry  się u la tn ia , 
i że b y  nie robić z  sa rd yn k i w ie lo ­
ryba.

Po k ilku d zie sięc iu  u s tn y ch  i p i­
se m n ych  rek lam acjach  sk ierow ano  
k lie n tk ę  do k iero w n ika  b iura  od- 
szkodoicań.

Pan k ie ro w n ik  podszedł do spra­
w y  życiow o. K azał złożyć po św ia d ­
czenie, z  którego b y  w y n ik a ło , co 
zaw ierał bagaż. Pojechać z ty m  do  
Rzeszow a, u ;:tqć p odp isy  św ia d kó w  
i urzędow o p o tw ierdzić  je  p rzez so ł­
tysa.

Ob. K a m iń ska  odbyła  podróż po 
raz drugi. K ied y  w róciła  z żąd a n ym  
do ku m en tem , pan k ie ro w n ik  po u -  
w a żn ym  przeczy ta n iu  i w n ik liw y c h  
studiach, polecił zg łosić się za .. trzy  
m iesiące. Serdeczn ie  w y ja śn ił je s z ­
cze, że p e ten tce  p rzys łu g u je  praw o  
przychodzen ia  do urzędu  codziennie. 
W ie jed n a k  z dośw iadczenia , że tego  
rodza ju  h istoriom  kró tszego  biegu  
z  zasady nadaw ać nie trzeba.

A  to bagażu zos ta ły  ubranka  fcil- 
korga dzieci i garderoba nasze j c zy ­
te ln iczk i. P ieniądze należne je j z  
ty tu łu  odszkodow ania  czeka ją  spo ­
ko jn ie  w  ko le jo w e j kasie. C zekają  
i dziw ią  się, że  są  je d n a k  w  P K P  
urzędnicy, k tó ry m  sp ra w y in tere -  j 
san tów  leżą w łaśn ie  na sercu.

Sercu, k tóre u  b iurokra tów  leży  ! 
zazw ycza j gdzie indziej.

JO Z E F  M U SZK A T I

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z .  19 - i  

„ C y r u l ik  se w ilsk i* * .
P O L S K I  — g o d z .  19 —  „ T r z y d z ie ś c i  

sr e b r n ik ó w * ' .
K A M E R A L N Y  -  g o d z .  19 — „ K o m e d ia * * .
M Ł O D E G O  W ID Z A  —  g o d z .  14 — „ Z a ­

j ą c  m a ły .  p r z e m ą d r z a ły " ;  g o d z . 19.15 
— „ R o z b i t k i" .

Ż Y D O W S K I — n ie c z y n n y .

K O N C E R T Y
W .D .K . — u l.  M a z o w ie c k a  17 - 

K o n c e r t  s o l is t ó w .
- ‘g o d z . 18

w y s t a w y
M IE J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A  

-  R y n e k  58 -  „ W ł I L e n in ” . 
M U Z E U M  S l .  -  P la c  W o je w ó d z k i  —  

„ G a le r ia  m a la r s t w a  p o ls k ie g o  t ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z t u k a  f& ląska": „ Ś lą s k  w  
m o n e t a c h ,  p le o z ę r i s c h  1 m e d a la c h * '  
„ Ś lą s k  s ta r o ż y tn y * * , „ M ło d z ie ż  w a l ­
c z y  o  p o k ó r *  „ T e c h n ik i  m a la r s k ie * 4.  

N O T  -  u l Ś w i e r c z e w s k i e g o  74 — „ L i­
g a  P r z y la c ló ł  Ż o łn ie r z a  w  w a lc e  o  p o ­
k ó j " .  „ P r a c e  k o n k u r s o w e  n a  o p r a c o ­
w a n i e  u r b a n i s t y c z n e  p l. G r u n w a ld z ­
k ie g o " .

T .P .P .- R .  -  R y n e k  6 -  „ Ż y c ie  i t w ó r ­
c z o ś ć  P u s z k in a " .

KI NA
S L A S K  —  u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  67 —  

„ J a k  h a r t o w a ła  s i ę  s ta l"  (r a d z .) ,  godz«- 
15.45, 18 1 20 15.

W A R S Z A W A  — u l.  F r e d r y  18 -  , .C ie -  
| n ie  n a  lo r a c h "  (N R D ). g o d z .  16, 18 i 20.

P R Z O D O W N I K  — u l .  P r z o d o w n ik ó w  
i P r a c y  15 — „ U p a d e k  B e r l in a "  s e r .  I  
i (r a d z .) ,  g o d z .  17 1 19.

S C A L A  — u l.  M ik o ła j a  27 —  „ Z y c ie  
z w y c ię ż a "  (r u m  ), g o d z . 16, 18 i  20. 

P O K O J  —  T e r e n y  W y s t a w o w e  —  „ W e ­
s o ł e  k u m o s z k i  z  W in d so r u '*  (N R D ),  
g o d z .  17 1 19.

P O L O N IA  — u l.  Ż e r o m s k ie g o  53 — „ Ś lu ­
b y  k a w a le r s k ie "  (r a d z .) .  g o d z .  16, 18 
1 20.

P I O N I E R  — u l .  S t a l in a  71 — „ ś w i a t  s i ę  
ś m ie j e "  (r a d z .) ,  g o d z .  15, 17 1 19. 

T Ę C Z A  —  u l .  K o ś c iu s z k i  177 —  „ B y ło  
to  w  m a j u "  ( c z e s k .) ,  g o d z . 16, 18 1 20. 

D W O R C O W E  — D w o r z e c  G łó w n y  — A k ­
t u a ln o ś c i  — g o d z .  16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 i 23.

f a m a  — P s i e  P o l e  —  „ H o n o r  1 s ła w a "  
(r a d z .) ,  g o d z .  18.

R O B O T N I K  —  L e ś n ic a  —  ,, W  d n i  p o ­
k o j u "  (r a d z .) ,  g o d z . 17 i  19.

★
F O T O P L A S T I K O N  —  u l .  S t a l ln g r a d z -

k a  54 — „ P e r ł y  Z ie m  Z a c h o d n ic h " .  —  
C z y n n y  o d  g o d z  — 21.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o t w a r t y  o d  

g o d z . 8 -  15.30.
★

D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r . 10 — u l.  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł . N r . 9 — u l.  K u r z y  T a r g  4.
S P O Ł  N r . 18 — u l W in c e n t e g o  41.
S P O Ł . N r . 12 — u l.  P ia s t o w s k a  36.
S P O Ł . N r . 14 — u l.  Ż u ła w s k ie g o  3. 
S P O Ł . N r . 145 — u l.  S r e d z k a  18 a. 
O S T R E  D Y Z U H Y  S Z P I T A L I  
K L I N I K A  O C Z N A  -  u l  C h a łu b iń s k ie ­

g o  2a
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I (o d d z . c h i ­

r u r g . i w e w n .)  — u l.  W s z y s t k ic h  Ś w i ę ­
t y c h  l .

S Z P I T A L  M IE J S K I  N r  5 (o d d z . d z ie c .)  —  
u l. K a s p r o w ic z a  64/66.

uzęsto  p rzeryw ano  porow nyw a- 
n iem  n iesław nej przeszłości P o ls k i . 
panów  i obszarn ików  z te raźn ie j- 1  
szym  obliczem  wsi polskiej. P rzesu - i 
w a ły  się w spom nienia chłopskiego 
n iedosta tk u . A nalfabetyzm , zaco­
fanie, głód, pon iew ierka za c h le - , 
bem  w  Kanadzie...

— Czym był — m ówił Jan Ml- 
szkow ski — chłop biedny w  daw  
nej Polsce? B ył nawozem na jaś- 
nlepańsklch zagonach. A dziś — 
dziś buduje lepszą przyszłość dla 
siebie 1 sw ych dzieci w  spółdziel­
ni produkcyjnej. Pam iętacie, jak  
przyjechaliśm y do W ojszyc? 
W szystko zniszczone, zabudowań  
nie było, trzeba było rękawy za­
kasać. Dzięki poparciu naszego 
państwa zbudowaliśm y spółdziel­
nię. W tej chw ili mamy ładne za 
budowania, w łasne auto ciężaro­
we 1 bydła bez liku. Na w ezwanie  
rządu w ykonaliśm y w  ubiegłym  
roku plan skupu zboża w  100 
proc., a i dziś, kiedy w yszła u- 
chw ała Sejmu o obow iązko­
w ych dostawach zwierząt rzeź­
nych, odpowiem y wzm ożeniem  
rozwoju hodowli, odpowiemy lep 
szym zaopatrzeniem klasy robot­
niczej w  mięso.
P o  M iszkęw skim  w y stą p ili in ­

ni.
— K to  się daw nie j m ógł uczyć? 

— zadał p y tan ie  S taroszczuk. — Bo 
gaci. Ze w si do m iasta  chodził ty l­
ko uczyć się syn  k u łak a . N aszych 
o jców  i n as o k rad a li ja śn iep an y  
i d la tego  rodzice nas i do szkół nie 
chodzili. Szkół było  za m ało, a 
ciem noty  i k rzyw dy  za dużo.

D ługo rozp raw iali ch łop i-spó l- 
dzielcy z W ojszyc tego w ieczoru  o 
p ro jekcie  K o nsty tuc ji. M ów ili o o- 
w ocach sw oje j pracy , k tó reb y  
chcieli zniszczyć podżegacze w o len - 
ni — b an k ie rzy  am ery k ań scy  i h i t­
lerow scy  genera łow ie  z N iem iec 
zachodnich. P rzy p o m in a li sobie cza 
sy rządów  obszam iczo - k a p ita li­
stycznych, k ied y  w ielu  z n ich  szło 
n a  tu łaczkę  za Chlebom do K anady , 
gdyż nędza dziesią tkow ała  polska 
w ieś, a pas!brzuchv  pon iew iera li 
godnością chłopa i n ie  było p racy  
d la  ludzi. W skazyw ali na pom yślne 
zm iany, ja k ie  przyniosła  im  w ła ­
dza ludow a.

G dy skończono czytać osta tn i a r ­
ty k u ł — jednogłośn ie  postanow iono 
jeszcze sum ienniej w ypełn iać  to 
w szystko, czego w ładza ludow a od 
n ich  żąda. jak o  od pracu1acvch 
chłopów  — b u d u jący ch  w spóln ie  z 
robo tn ik iem  lepsze ju tro .

Słow a przyrzeczenia zlały  się z 
p ieśn ią : „Bój to  jes t nasz ostatn i"...

M ieczysław Nowak

U  TEFA N IA  G rabska, u rzędn iczka  D yrekcji O kr. Kolei P oństw o- 
w ych była dziś w y ją tkow o  zadow olona z zakupów . K upiła  w 

PD T  now e buciki d la  sw ej córeczki T eresy  i w ełenkę na  suknię dla 
siebie.

— M uszę stw ierdzić — p ow iedzia ła  ob. G rabska  p rzedstaw icie low i 
„S łow a" — że zostałam  obsłużona niezw ykle grzecznie i solidnie.

P odsum ow ując głosy naszych czy teln ików , m ożem y śm iało skonsta­
tow ać, że personel Pow szechnego Dom u Tow arow ego zdaje  egzam in na 
p iątkę.

Ob. E m ilia  K a m iń ska  odbyła  w  
dn iu  10 listopada 1951 roku  podróż 
z R zeszow a do W rocław ia. Bagaż 
w agi 34 kg  nadała p rzesy łką  e k sp re ­
sową.

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  k a r t ę  d r u g i e j  
r e j e s t r a c j i  w o j s k o w e j ,  
m e t r y k ę  u r o d z e n i a ,  l e g .  
s z k o l n ą ,  l e g .  Z M P , z a ­
ś w i a d c z e n i e  o b y w a t e l ­
s t w a  n a  n a z w i s k o  M u -  
i - z y n ie c  D io n iz y  6 8 l9 g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  |
w o j s k o w ą  n a  n a z w i s k o  
S a d o w s k i  J a n .  #820g‘

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
D u s i a k  M a r i a n .  6822g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę
W y d z .  N a u k  P r z y  r o d .  
n r .  1152. B a r b a r a  G a r z -  
t e c k a .  0824 g



Polscy hokeiści
grają dziś z reprezentacją Niemiec zachodnich
Norwegowie liczą 
na sukces w HofmenkcUen
WCZORAJSZY DZIEW polscy hokeiści pośw ięcili na wypoczynek  

l na om ów ienie dzisiejszego spotkania z reprezentacją Niem iec 
zachodnich. W naszym obozie, choć nastrój n ie jest zbyt w e- 

*oły po serii porażek z Czechosłowacją, Szwecją, Szwajcarią i Ka- 
sad ą , poważnie w szyscy liczą się ze zwycięstwem  nad Niem cam i za­
chodnimi.

D rużyna n iem iecka za jm u je  w  
tab e li o lim pijsk ie j p rzedosta tn ie  
m iejsce i  jed y n ie  godnym i uw agi 
zaw odnikam i je j  są: E gen i K re -  
m ensdorf. O ile  para  obrońców  
B rom ow icz — S k arży ń sk i zdoła u -  
trzym ać dw ójkę  asów  niem ieckich, 
to m ożliw e je s t za inkasow anie  
p ierw szych punktów . O prócz po­
wyższego spo tkan ia  dojdzie n a  J o r -  
d a l-A m fi do m eczu: N orw egia. 
F in land ia .

Bieg na przełaj
organizuje  G w a r d ia

S EKCJA lekkoatle tyczna  w rocław skie] 
G w ardii o rgan izu je  w nadchodzącą n ie ­

dzielę biegi na p rzeła j, na k tó re  zaprasza 
zaw odników  z Innych klubów. Przew idzia­
ne  są następ u jące  d y stanse : ko b iety  — 
1000 m, Juniorzy — 2000 m, seniorzy  — 
4000 m.

Zbiórka zawodników, 
którzy  pragną wziąć u- 
dzlał w biegach, odbę­
dzie się przy domku 
klubowym  Gw ardii na 
Stadionie O limpijskim. 
Zgłoszenia przyjm ow a­
ne będą na m iejscu
zbiórki. Dla zw ycięz­
ców w poszczególnych 

konkurencjach  przew idziane są dyplom y.

Jesteśm y  przekonani, że nie będzie ani 
jednej sek cji lekkoatle tycznej na  teren ie  
naszego m iasta, k tó ra  by nie zgłosiła
•w ych zawodników do wspom nianej Impre­
zy. Należy pam ięfać, że zbliża się  sezon 
w iosenny, w związku z tym najw yższy  Już 
czas um ożliwić lekkoatle tom  w ypróbow a­
nie swych sił w pojedynkach z  zaw odni­
kami Innych klubów. (Hen.)

Notatnik
REPORTERA

Przypom inam y, że d n ia  21 bm . 
w ieczorem  w yjeżdża n a  4-dniow ą 
wycieczkę szkoleniow ą do B y stre j 
g ru p a  n arc iarzy  - tu rystów . D o d a t­
kow e zgłoszenia do dnia 20 do godz. 
13 p rzy jm uje  kom isja  tu ry s ty k i 
na rc ia rsk ie j, PT T K  W rocław , N o­
w y T arg  6, pokój 145.

■k

Dziś o godz. 18-tej w  sali W SW F 
odbędzie się zeb ran ie  o rg an izacy j­
n e  sekcji boksu A ZS-u.

P ingponglścl G w ard ii rozegrali 
tow arzysk i mecz ten isa  stołow ego 
* O gniw em  „E nergetyk", p rzeg ry ­
w ając  3:7.

P u n k ty  d la  zw ycięzców  uzyskali: 
K isie lew ski 2, R ybczyński 3, P a ry -  
szew ski 1 1 D ebel 1. D la G w ard ii: 
F ra n k o w sk i 2 1 Szpakow ski 1.

PO K A Z  H O K E JA  
BANDY

( ' 'O  W IECZORNA p orcja  spo t- 
k ań  hokejow ych  będzie dziś 

m niejsza i ograniczy  się ty lk o  do 
dw óch pow yższych meczów. Za to  
m ieszkańcy  Oslo będ ą  m ieli m oż­
ność podziw iać pokazow ą grę  w 
h o keja  tzw . b a n d y ,p o leg a jące g o  na  
tym , że w  m iejsce’ k rążk a  g ra  się 
o k rąg łą  piłeczką. In n y  k sz ta łt m a­
ją  też k ije  zaw odników . O prócz te ­
go w  dzisiejszym  p rogram ie  p rze­
w idziane są n as tęp u jące  k o n k u ren ­
cje b ieg  na  50 km , slalom  specja l­
ny kob ie t i jazd a  figurow a kob ie t 
(dowolna).

A n d rze j R o j —  Gąsienica, k tó ry  
doskonale po jechał w  o lim p ijsk im  
biegu zja zd o w ym , p lasu jąc  się na  
22 pozycji.

PR ZY G O TO W A N IA  «
DO K O N K U RSU  SKOKÓW

"n  ODZYNKIEM  zim ow ych o-
*'■ lim p iad  je s t  bezsprzecznie 

ko n k u rs skoków  o tw arty ch . D la te ­
go też o rgan izato rzy  u rząd za ją  go 
przew ażnie pod sam  koniec igrzysk, 
chcąc, by pozostał on na  długo w 
pam ięci w idzów.

K onkurs skoków  na  V I O lim pia­
dzie Z im ow ej w  Oslo w yp ad n ie  im ­
ponująco. W ystarczy  w spom nieć, 
że w yczyny najlepszych  skoczków  
św ia ta  oglądać będzie około 150 tys. 
w idzów , gdyż ty le  pom ieszczą t r y ­
buny , um ieszczone po obu stro  
nach  zeskoku w  H olm enkollen.

W chw ili obecnej w szyscy n 
czestnicy kon k u rsu  a  w te j licz­
b ie  Polacy: S tan isław  M aru sarz  1 
T a jn e r  o sw a ja ją  się z ta jn ik am i 
no rw esk ie j skoczni i o d d a ją  dzień 
n ie  po k ilk a  tren ingow ych  sk o ­
ków. P rzyg o to w an ia  n a  skoczni 
w  H olm enkollen  w y g ląd a ją  ja k  
n o rm aln e  zaw ody. K ażdy  zaw od­
n ik  s ta r tu je  z  num erem  n a  p ie r­
siach  i c ierp liw ie  w yczeku je  pod 
w ieżą n a  sw o ją  ko le jkę .

NORW EGOW IE 
LIC ZĄ  NA M EDALE 

K J ORW ESCY spece liczą, że po- 
^  dobnie ja k  w  S t. M oritz ta k  

i  w  Oslo p rzy p ad n ie  im  odegran ie  
głów nej ro li w  skokach.

W St. M oritz H ugsted , B irger 
R uud  i S c h je ld e ru p  za ję li p ierw sze 
trzy  m iejsca, w yp rzed za jąc  Finów , 
A m erykanów  i Szw ajcarów .

W praw dzie w  O slo żaden z w y­
m ien ionej tró jk i n ie  będzie s ta r to ­
w ał (B irger np. leży w szpitalu), 
a le  N orw egow ie s ta w ia ją  na  „spe­
c ja lis tę  od H o lm enkolien" Hoela, 
o raz  F a lk la n d e ra  i B erm ana. F i­
now ie  na  raz ie  m ilczą, lecz żyw ią 
npdzieję, że 19-letni T auno  Luiro , 
k tó ry  w  ub iegłym  roku  pobił w 
O bersd  o rfie  re k o rd  tam te jsze j 
skoczni w  locie n arc ia rsk im  — 139 
m, n ie  zaw iedzie  i do „k ra in y  ty ­
siąca jezio r" przyw iezie  ztotv m e­
dal.

Lekkoatleci AZS-u
jadą  do  Poznania

L ekkoatlec i w rocław scy  w y k o rzy s tu ­
ją  każdą  o k az ję  by  Jak n a jlep ie j p rzy­
go tow ać s ię  do sezonu  w iosennego. 
J a k  s ię  d ow iadu jem y  w p ierw szych  
dn iach  m arca lek k o a tlec i AZS-u w y ­
je żd ża ją  do P oznania, gdzie zm ierzą 
się  w  tow arzysk im  s p o lk a i lu  w  hall z 
d rużyną  m iejscow ych  akadem ików . W 
zaw odach  w ezm ą udział m iędzy in n y ­
m i: L eśniak, L ew andow ski, O lejników - 
na, N ow akow ska (W rocław ); S taw czyk, 
W olniew lcz, A dam ski, S kalban ia , Lesz- 
nerów na i M acie jaków na (Poznań).

★
W  zw iązku z w yjazdem  do Poznania 

odbędzie się  w  dniu  23 bm . o godz. 
19-teJ w  sa li W SW F zeb ran ie  cz łonków  
sek c ji lek k o a tle ty cz n e j AZS-u.

C&kstrzy CSU
wafczą dziś

w Szczecinie
R e p r e z e n t a c j a  bokserska  

Czechosłow acji, k tó ra  w  n ie ­
dzielę w alczyła w  H ali I,udow ej, 
rozeg ra  dziś w Szczecinie d rug i 
sw ój mecz, m ając  za p rzeciw nika 
tym  razem  rep rezen tac ję  Polski B. 
Spo tkan ie  szczecińskie p o tra k to ­
w ane będzie przede w szystk im  jako  
egzam in m łodzieży, d latego też w 
d rużyn ie  polskiej w ystąp i k ilku  za ­
w odników , n ie  m ających  d o tych ­
czas m ożliw ości zm ierzen ia  się z 
zagran icznym i przeciw nikam i.

R eprezen tac ja  czechosłow acka 
w alczyć będzie w podobnym  zes ta ­
w ien iu  ja k  we W rocław iu  z tą  ty l­
ko różnicą, że p raw dopodobnie w 
w adze m uszej m iejsce M ajd locha 
za jm ie  P c tr in a  II a  w półciężkiej 
w ystąp i K outny.

T ak  w ięc w szczecińskiej hali 
spo rtow ej dojdzie do następ u jący ch  
w alk : P e tr in a  II (M ajdloch) — K u- 
k ier, Buzlay — N iedźw lecki, Z acha­
ra  — Soczew iński, S teh lik  — Pek, 
V itovec — Ścigała, K oudela — 
K raw czyk, K ręcalt — P aliń sk l, 
T o rm a — C zapliński, K outny  (Ra- 
dem acher) — G lonka, N etuka — 
N andzik. (Bil)

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

w zaspach Sowich G ó r

ugrzęzły SKL-ki i Jawy
MO T O R O W E  R A I D Y  Z IM O W E  m a j ą  t o  d o  s i e b i e ,  ż e  s ą  n i e  t y l k o  s p r a w Ą s ia -  

n e m  m a s z y n y  i t e c h n i k i  J a z d y  z a w o d n i k a ,  l e c z  w y m a g a j ą  o d  J e f d ź c a  
m a k s i m u m  w y s i ł k u .  A  d w u d n i o w y  r a i d ,  z o r g a n i z o v / a n y  p r z e z  w r o c ł a w s k i e g o  
K o l e j a r z a ,  p o b i ł  p o d  t y m  w z g lę d e m  n a  g ło w ę  w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s o w e  p d fe o b -  
n e  i m p r e z y .  P r z e s z ł o  m e t r o w e  z a s p y  ś n i e ż n e  n a  t r a s i e ,  p o r y w i s t y  w i a t r  i  z a ­
d y m k a  d a ł y  s i ę  d o b r z e  w e  z n a k i  s t a r t u j ą c y m .
w  s o o o i ę  z  s a m e g o  r a n a  z a c z ą ł  s y p a ć  

Ś n ie g . M r ó z  z e l ż a ł .  P u n k t u a l n i e  o  g o d z i ­
n i e  9.30 w y s t a r t o w a ł y  z  R y n k u  p i e r w ­
s z e  S H L - k i .  — D o b r z e ,  ż e  j e d z i e m y  n a
t r a s ę  S k o d ą  — m ó w i  o b .  P i e ń c z a k  —
k a p i t a n  s e k c j i  K o l e j a r z a .

★
P r z y  w j e ź d z i e  n a  a u t o s t r a d ę  s p o t y k a ­

m y  w ó z  t e c h n i c z n y .  C z e k a  n a  z a w o d n i ­
k ó w  L P Ż ,  k t ó r z y  m a  
j ą  d e f e k t y .  D a w n o  
p r z e  j e c h a ł a  c z o łó w ­
k a ?  — p y t a m y .

P ó ł  g o d z in y  t e m u .  
R u s z a m y  w  p o g o ń .  
S t r z a ł k a  l i c z n i k a
t r z y m a  s i ę  s t a l e  n a  
o s i e m d z i e s i ą t c e .  M i­
j a m y  W i a t r o w s k i e g o  
z  K o l e j a r z a .  R e p e r u  

J e  m a g n e to .  M a  p e c h a .  T o  j u ż  t r z e c i  d e ­
f e k t  j e g o  m a s z y n y .

W  D z ie r ż o n io w ie  w z o r o w y  p o r z ą d e k  
n a  t r a s ie ,  u t r z y m y w a n y  p r z e z  o r f ta ń a  
M il ic j i  i O R M O . N a  u l i c a c h  t łu m y  Ifcdz i. 
P ie r w s i  r a id o w c y  p r z e j e c h a l i  p u n k t  
k o n t r o ln y  o  g o d z in ie  11,25. J a k  d o t y c h ­
c z a s  t e m p o  w c a le  n i e z ł e .  T u ż  z a  m ia ­
s t e m  z a c z y n a  s i ę  ju ż  g o r s z y  o d o j n e k  
t r a s y .  D e f e k t  m a  Z a j ą c  (S ta !  K ie d c e ) .  
S t o  m e t r ó w  d a le j  m a j s t r u j e  p r z y  ^ H L -  
c e  C lą ż y c k l  z  g l i w i c k ie g o  A Z S - u .

M i ja m y  P ie s z y c e  Ś n ie g  s y p i e  c o r a z  
g ę s t s z y .  N a  s z o s i e  s t o i  J a w a .  O b o k  m a ­
s z y n y  K a z i m i e r z  K o r y c z a n  z  G w a r d i i  
W r o c ła w ,  r o z c i e r a  z g r a b i a ł e  r ę c e .  D e ­
f e k t ?  — p y t a m y .  N ie .  P r z e g r z a ł  m i  s ię  
m o t o r ,  n o  i  t r z e b a  t r o c h ę  o d p o c z ą ć  — 
m ó w i  g w a r d z i s t a .

Z a c z y n a j ą  s i ę  m a ł e  w z n ie s i e n i a .  N a  
s z o s i e  z a s p y .  P r z e d  n a m i  J e d z i e  H a r l e J .  
Z a w o d n i k  z  n u m e r e m  69 z  t r u d e m  p o -  
k o n y w u j e  t r u d n o ś c i  t r a s y .  T y l n e  k o ło  
m a s z y n y  b u k s u j e .

W r e s z c ie  Ś w id n ic a .  P u n k t  k o n t r o ln y  
w  R y n k u .  Z a w o d n ic y  m a j ą  tu  o b o w ią z ­
k o w y  p o s t ó j  10 m in u t .  J e d z i e m y  d a le j .

Lichtfg - w czołówce
turnieju o mistrzostwo W rocławia

J U R N I E J  SZACHOW Y o m is trzo s tw o  W rocław ia na rok  1952 w chodzi Ju t 
w  d ecydu jącą , końcow ą fazę. Po 11 rundach  na czele tabeli zn a jdu je  

się  rew elac ja  tu rn ie ju  — Lichtig (W łókn iarz). Pokonał on Już B łaszczaka, 
C w iąkałę, M artana. a w odłożonej p a rtii z A rłam ow sklm  ma przew agę.

W  czołów ce zn a jd u ją  s ię  rów nież M ugensznabel — 8 pkt. (2), Batoro-
wlcz 7,5 pk t. (3), S tachnik  — 5,5 pk t. (5).
R ozgryw ki o  puchar WKKF na szcze­

blu pow iatow ym  już  trw ają . W  n ie­
dzie lę  24 bm rozpoczynają  się roz­
g ryw ki w okręgu  W rocław ia. D rużyny, 
zg łoszone 7 m iasta  i przy leg łych  po­
w iatów  zosta ły  podztelone na 3 g rupy  
po 6 drużyn  w każdej. Z akończenie 
walk w grupach  przew idz;ane je s t na 
23. III. br.

★
W  Św idn icy  z a ­

k ończy ł s 'ę  tu rn ie j 
o m istrzostw o  m ia­
s ta  i pow iatu , w  
k tó rym  g ra to  12 z a ­
w odników , zw ycięz­
ców  elim inacji T y ­
tu ł m istrza pow .
Św idnica zdobył Jan  
Borkow ski (K olejarz L ic h t i g  
Św idnica) — 7,5 pkt. p rzed D udzińskim  
(W łókniarz S trzegom ' — 6,5 pkt. Dalsze 
m iejsca za ję li. C iężki, Basiew icz, Tom ­
czyk, G rzegorzak , R akow ski, Bylica, 
S erw in, Szczęsny.

★
W  zak ładzie  szko len ia inw alidów  w e 

W rocław iu pow sta ła  seK cja szachow a 
zorgan izow ana przez ob. Lichtiga. W 
tu rn ie ju  o m istrzostw o sekcji b ierze u- 
dział 20 zaw odników .

★
Szachiści spółdzielni k raw ieck ie j 

,,Z goda" rozegra li 2 m ecze z kołem  spo r­
tow ym  U nii p rzy  Z ak ładach  K artog ra­
ficznych. P ierw szy mecz zakończy ł się 
zw ycięstw em  Unii 3,5 : 2,5. W  spo tkan iu  
rew anżow ym  zw ycięży li szachiści „Z go­
d y "  4,5 : 1,5.

W  najb liższą n iedzielę  szachiści 
AZS-u W rocław  rozeg ra ją  k o le jny  mecz 
z cyk lu  rozgryw ek o strefow e m istrzo­
stw o Polski. Przeciw nikiem  ich będzie 
legnicka Spójn ia . M ecz odbędzie się w 
Legnicy w  św ietlicy  Spójni przy  ul. 
W rocław sk ie j 6. Zbiórka zaw odników  
AZS w sobo tę 23 bm. o godz. 14.50 na 
D worcu Głów nym .

★
W  drug ie j rondzie półfinałów  m i­

strzostw  Polski WDK K atow ice pokonał 
B udow lanych O pole 7:1. T abelka w g ru ­
pie śląsk ie j przedstaw ia  się  n as tępu ­
jąco :

1. WDK K atow ice — 13 pkt.
2. AZS G liw ice — 12,5 pkt.
3. AZS W rocław  — 7,5 pkt.
4. S pójn ia  G niezno — 7 pkt.
5. S pójn ia  Legnica —  5,5 pkt.
6. B udow lani O pole — 3 Pk .̂

Pływackie

rekordy świata
P ływ ak  n iem iecki K lein pobił rekord  

św ia ta  na dystansie  100 m st. k las., u* 
zy sk u jąc  w yn ik  1:05,8 min.

S ztafeta  U n iw ersy te tu  Y ale (USA) 
pob iła  reko rd  św ia ta  na dystansie  
4 x  200 m st. dow ., uzysk u jąc  czas 
8:29,4.

★
P ływ aczka radziecka  G aw risz p o p ra ­

w iła  reko rd  k ra jo w y  na 200 m st- k las. 
w yn ik iem  2:56,0.

ARKADY FIEDLER 42— W łaśnie tobie  na  złość w ypiję . N alej m i! — zażądał 
stry j.

S m ith  obłudnie w zniósł oczy k u  górze i zaw ołał:
—  Bóg i w y, dżentelm eni, jesteśc ie  m i św iadkam i, że 

m u odradzałem  picia! A le on chce pić...
W  sklepie było już k ilk u  b ia łych  trap eró w . K upiec n a ­

la ł k ieliszek  przed stry jem , k tó ry  ty m  razem  w ręczy ł m u 
b a n k n o t do larow y i zaraz ośw iadczył:

—  R eszty  n ie  zw racaj. Z atrzym aj ją  n a  później.
—  Ja k  chcesz.
S m ith  zaciekaw ił się skórkam i i zaczął je  p rzeg lądać:
— Ile  chcesz za nie?
—  N ie sp rzedam  ci.
— D am  ci p ięćdziesiąt.
—  Nie.
— A li r ig h t, a ll r igh t! — i  S m ith  odszedł z p rzesadn ie  

pob łażliw ą m iną, ja k ą  się m a w obec rozkapryszonych  
dzieci.

S k lep  n ap e łn ia ł się coraz  bardzie j ludźm i, p rzy b y w a­
jącym i po zakupy, d la  ły k u  gorzałk i, a przede w szystk im  
d la pogaduszek. N iek tórzy  b y li tu  d n ia  poprzedniego 
i poznając te raz  stry ja , w ita li go d rw iącym  „halo!" S try j 
ja k  zw ykle z całym  zapałem  w ch łan ia ł osobliw ości oży­
w ionego ru ch u  w  sklepie. P o  d ru g im  kieliszku  ru m u  
o parł się łokciem  n a  ław ie, w  w ygodnym  położeniu na  
pół leżąco, 1 z bezm yślnym  uśm iechem  n a  tw arzy  s łu ­
chał i p a trz a ł na  ludzi. O sw ych skó rkach  1 strzelb ie  zda­
w ał się zupełn ie  zapom inać.

—  Czy lep ie j się czujesz? — zagadną ł go Sm ith .
— Z nacznie lep ie j — przyznał się s try j z ta k  szczerym  

w estchn ien iem , że w szyscy sąsiedzi się uśm iali.
— C hciałbyś jeszcze jednego? Nie nalegam , a le  pozo­

s ta ła  jeszcze resz ta  z tego dolara...
— To nale j!  — stry j n ie  m ógł oprzeć się oskom ie.
P rzy b y ło  do sk lepu  k ilk u  C zarnych S tóp  z naszego

obozu i  ci s ta ra li się pow strzym ać s try ja  od picia. W y­
glądało , ja k  gdyby stry j m ia ł ju ż  tro ch ę  w  czubie, bo 
chw iejnym  głosem  u sp o k a ja ł ich i m rugnąw szy  prosił, 
żeby zostali z n im  do końca. P o stanow ili go pilnow ać.

S try j w ypił trzec i k ieliszek. S m ith  w szczął z tr a p e ra ­
m i rozm ow ę na  te m a t p ijań s tw a  Ind ian . K ażdy  z obec-
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nych  opow iadał ze sw ego życia ja k ą ś  przygodę, w  k tó re j 
zachodził sp ity  i  w yczyn ia jący  dzik ie  a w a n tu ry  Ind ian in . 

R ozm ow a i opow ieści tę  m ia ły  pozory w spółczucia, lecz 
w  istocie p rzeb ija ła  z n ich  raso w a pogarda . S m ith  d rw ią ­
cym i uw agam i podsycał n a s tró j lekcew ażen ia  1 od cza­
su do czasu  k ie ro w ał k u  s try jo w i n iedw uznaczne sp o j­
rzen ia , n ib y  d y sk re tn e , je d n a k  zrozum iałe  d la  w szyst­
k ich , tak że  d la  s try ja . K upiec  w yraźn ie  sadził się, ażeby 
go upokorzyć albo  rozdrażnić .

S try j zaczął zb ierać  się do odejścia. S m ith  podszedł do 
n iego i  zadrw ił:

—  P iln u j się rzeki, b rach u , je s t  g łęboka. I  ta k ż e  daj 
dziś dzik im  kaczkom  spokój.

— Nie jes tem  w staw iony , pleciesz! — obruszy ł się s try j 
z u porem  p ijanego. — S p ó jrz  m i w  oczy, co w  n ich  do ­
strzeżesz?

—  Są m ętne , H uczący G rzm ocie, są  m ętn e  ja k  nigdy...
—  W idzę dobrze.
—  T ak  się w y d a je  każd em u  p ijakow i, to  w iadom o... 

G dyby  m i ciebie żal n ie  było, gotów  je s te m  znow u się 
założyć z tobą.

— Tw ego żalu  n ie  p o trzebu ję . M ogę się założyć
— I  znow u przegrać, b iedaku?
— W ycelu ję  lepiej. Do czego m am  strzelać?
— Ja k  w czoraj, do gęsi. W al do gęsi.
— A o co się założym y?
— Ty postaw isz te  skórki, k tó re  p rzyn iosłeś dzisiaj, 

a ja  postaw ię te  skórki, k tó re ś  w czora j p rzeg ra ł i  jeszcze 
dołożę pięćdziesiąt dolarów , żeby ci pokazać, ja k  pew ny 
jes tem  w yg ran e j. A ile  zabijesz gęsi — to  tw oje.

S m ith  przyniósł skórk i i położył je  na  stole, a obok 
n ich  w yliczył pięćdziesiąt dolarów . W szystkich obecnych 
w ezw ał na  św iadków  zak ładu , podał stry jo w i ręk ę  i  rzek ł 
do niego:

— T eraz  s trze la j i  pokaż, co um iesz.
S try j sięgnął po sw ą strze lbę  pod śc ianą, odw iódł k u ­

re k  i zm ierzył się. T w arz  m ia ł spokojną  ja k  m aska, nie 
m alow ało  się n a  n ie j żadne uczucie. H u k n ą ł s trza ł — 
i  w  ogrodzeniu  z gęsiam i pow stało  strasz liw e  piekło. Ja k iż  
h u ra g a n  zniszczenia, is tn e  ja tk i. K ilk a  gęsi pad ło  t r u ­
pem , k ilk an aśc ie  trzep o ta ło  się z ran ionych , za ledw ie  k il­
k a  uszło cało.

L udzie  s ta li ja k  w ryci, b a rd z ie j zdum ien i 1 oszołom ie­
n i  niż poprzedniego dnia. P ie rw szy  S m ith  przyszed ł do 
siebie. Z p rzerażen ia  zb lad ł ja k  zw ie trza ła  kość n a  p rerii. 
W ściekłość za tk a ła  m u gard ło , w  k tó ry m  coś zaczęło b u l­
go tać  i m ięd lić  się. D opiero  po chw ili w y k rz tu sił ja k b y  
w  cichym  obłędzie:

—  To n ie-m o -ż li-w e!
—  P rz eg ra łe ś  zak ład  — rzek ł s try j spokojnym  głosem, 

podczas gdy n as i ludzie, n a  jego  skin ienie, zab ie ra li szyb­
k o  sk ó rk i i  d o la ry  ze sto łu  sklepow ego.

—  P rz e k lę ty  Ind ian in ie ! — ta rg n ą ł się kup iec  1 w  p o ­
w ie trz u  czynił ręk o m a w ariack ie , bezrozum ne ruchy.

—  To n ie -m o -ż li-w e , panow ie! — te ra z  ju ż  ryczał do 
obecnych  skw ate ró w , ja k  gdyby  szukając  u  n ich  pom o­
cy. L ecz żaden  z n ich  n ie  ru sza ł się.

—  To niem ożliw e! —  krzyczał z uporem  i  ch w y ta ł się 
za  głowę.

G dy sk ó rk i b y ły  ju ż  n a  dw orze, s try j w y prostow ał się 
1 z ca łą  pow agą podszedł do S m itha. U derzając  go p a l­
cem  w  p ie rś  ośw iadczył głośno, żeby w szyscy słyszeli:

—  To ca łk iem  m ożliw e, p rzy łap an y  oszuście! W czoraj 
za m oim i p lecam i w yciągnąłeś z m ej lu fy  śru t, d latego  ła ­
tw o  ci przyszło w y g rać  zak ład . Dziś zrob iłeś to  samo, 
a je d n a k  p rzegrałeś. N a d rug i raz, b ia ły  b rac ie , n ie  za­
pom nij w yciągnąć tak że  i d rugiego ła d u n k u  śrutow ego. 
D zisiaj w  lu fie  były  dw a n ab o je  — i widzisz, ja k  dobry  
sk u te k  na  gęsiach. Z nalaz ł się k to ś ch y trze jszy  niż ty , 
h u lta ju , hauk .

S try j zam aszyście o k ry ł się kocem  i  w yszedł. 
W  drzw iach  rzucił na  odchodnym :

— A gęsi — sam  sobie zjedz.
(Dc.n.)

W r e s z c ie  p ie r w s z e  w z n i e s i e n i a  g ó r  S o ­
w i c h .  T u t a j  d r o g a  j e s t  n ie p r z e t a r t a .  
Z r y w a  s i ę  p o r y w i s t y  w ia t r .  P a d a j ą c y  
ś n ie g  t a k  s z c z e ln i e  z a le p ia  s z y b ę  s a m o ­
c h o d u ,  ż e  c o  c h w i l ę  tr z e b a  j ą  p r z e c i e ­
r a ć .  S k o d a  z  t r u d e m  p n ie  s i ę  p o d  g ó ­
r ę .  M o ż n a  j e c h a ć  t y l k o  n a  p ie r w s z y m  b ie  
g u .  G d z ie ś  w  p o ł o w i e ' w z n i e s i e n i a  s p o ­
t y k a m y  s a n it a r k ę ,  u t k w io n ą  w  p r z e s z ło  
m e t r o w e j  z a s p ie .  N ie  m o ż e  r u s z y ć  z  
m ie j s c a .

I  t u  w ł a ś n ie  n a  t y m  d w u k i lo m e t r o -  
w y m  o d c in k u  r o z e g r a ł  s i ę  „ d r a m a t "  r a t -  
d o w c ó w . G ó r ę  p r z e j e c h a ło  t y l k o  23 
S H L - e k .  W  p r z e c i ę t n y m  c z a s ie  —  4 g o ­
d z in y ! !  C ię ż k ie  m a s z y n y  m u s ia ły  z r e ­
z y g n o w a ć  z  d a ls z e j  ja z d y .

Z a p a d a !  z m r o k , g d y  d o  W a łb r z y c h *  
p r z y b y l i  p ie r w s i  z a w o d n ic y .  O  k o n ­
t y n u o w a n iu  d a ls z e j  J a z d y  d o  J e l e n i e j  
G ó r y  1 S z k la r s k ie j  P o r ę b y  n ie  m a  m o ­
w y .  K ie r o w n ic t w o  r a ld u  z m ie n ia  w o ­
b e c  t e g o  t r a s ę .  P ó ł m e t e k  J e s t  w  W a ł­
b r z y c h u .  W  n ie d z i e l ę  r a id o w c y  p o j a ­
d ą  z  p o w r o t e m  d o  W r o c ła w ia ,  a le  Jut  
in n y m ,  p r z e t a r t y m  s z la k ie m .

■k

W ie c z o r e m  p o  k o la c j i  o d w ie d z i l i ś m y  
z a w o d n ik ó w  S p ó j n i  W r o c ła w , z a k w a t e ­
r o w a n y c h  w  w a łb r z y s k im  D o m u  T u r y ­
s t y c z n y m  P T T K . M im o , ż e  s ą  z m ę c z e n i  
n ie  t r a c ą  h u m o r u .

T o  b y ła  d o p ie r o  tr a s a  — o p o w ia d a  
B r o n is ła w  R a t a j c z a k .  —  W id z ia łe m  Ju ż  
n ie j e d e n  r a id , a l e  ż e b y  d w a  k i lo m e t r y  
j e c h a ć  4 g o d z in y ,  n o , n o ! i !

M y ś la łe m , ż e  j u ż  s p u c h n ę  — w t r ą c a  
K o s ie r b .  —  M u s ie l i ś m y  s a m i  o d g a r n ia ć  
ś n ie g .  Z a d o r e c k i  J e s t  z a d o w o lo n y ,  ż e  
s t a r t o w a ł  n a  S H L - c e .  —  Ł a d n ie b y m  w y ­
s z e d ł  b io r ą c  c ię ż s z ą  m a s z y n ę  — m ó w i.  
J e d y n ie  1 2 5 -tk i z d a ły  e g z a m in .

S t a r t  d o  W r o c ła w ia  n a s t ą p i ł  w  n ie d z le  
l ę  z  p la c u  G r u n w a ld z k ie g o .  Z  W a łb r z y ­
c h a  w y j e c h a ł o  48 z a w o d n ik ó w . 120 k i l o ­
m e t r o w ą  t r a s ę  p r z e b y l i  o n i  b e z  p o w a ż ­
n ie j s z y c h  d e f e k t ó w .

(Ż u k .)

Stal-OWKS 16 :4
Pięściarze S tali-Pafaw agu z rehab ili­

tow ali się za n iedaw ną porażkę  i roz­
grom ili w  m eczu o m istrzostw o k la sy  
w ojew ódzk iej d rużynę OW KS-u 16:4. 
W  ram ach  m eczu doszło do spo tkan ia  
w  w adze ciężkie j pom iędzy W ieczor­
kiem  (OWKS) a  K osturkiew iczem . P ięś­
ciarz  S tali m iał s łaby  dzień i w żaden 
sposób n ie m ógł p rzec iw staw ić się ży­
w iołow ym  atakom  w ojskow ego.

W ynik  rem isow y krzyw dzi w yraźnie 
W ieczorka.

W yn ik i (na p ie rw szy  > m iejscu  bo ­
kserzy  Pafaw agu): K ołata zdobył pun k ­
ty  v.o. F aska w ypunk tow ał D om iniaka. 
B erger pokonał P iaseck iego . Jack o w iak  
zrem isow ał z D ylakiem . K ucharskiem u 
poddał się  w  III rundzie Brom irski. Łu- 
kasiew icz p rzeg ra ł z Zajączkow skim . 
Ja ro sz  w ypunk tow ał W ernera . K rupiń­
ski II w y g ra ł z M alczykiem . K rupińskie­
mu I p oddał s ię  na począ*Vu II ru n d y  
Beśka. K ostu rk iew icz zrem isow ał z 
W ieczorkiem .

(Bil)

RADIO
P R O G R A M  N A  21 L U T E G O  B R .

5.00 P o c z .  a u d .  5.03 S y g n a ł .  5.05 W ia d o ­
m o ś c i .  5.10 K o n c e r t .  5 .53 S t a n  p o g o d y .  
5.55 G ł o s y  w  d y s k .  n a d  p r o j e k t .  K o n s t .
6.00 P r o g r a m .  6.15. M u z y k a .  6.30 D z ie n ­
n i k .  6.45 M u z y k a .  7.50 K a l e n d a r z  R a ­
d i o w y .  7.55 W i a d o m o ś c i .  11.45 G ło s  m a ­
j ą  k o b i e t y .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.04 
D z ie n n i k .  12.15 W  r y t m i e  p o l k i .  12.30 
A u d .  d l a  w s i .  12.45 „ N a  s w o j s k ą  n u t ę " .  
13.20 M u z y k a .  13.25 P r o g r a m .  13.30 A u d .  
s z k o l n a .  14.15 W s p o m n i e n i a  r o b o t n .  14.30 
M u z y k a .  15.30 D l a  ś w i e t l i c  d z i e c .  16.00 
W s z e c h n i c a .  16.20 P r o g r a m .  16.25 M u z y ­
k a .  16.40 Z  m i a s t  i  w s i  D . S I. 17.00 W ia ­
d o m o ś c i .  17.05 O d p o w i e d z i  f a l i  49. 17.15 
O s t a t n i e  s ło w o .  17.30 M u z y k a .  17.40 . . T r y ­
b u n a  L u d u " .  18.00 , ,D la  k a ż d e g o  c o ś  m i ­
ł e g o .  18.50 S k r z y n k a  r a d i o s ł .  i  k o r e s p .
19.00 M u z .  r a d z i e c k a  19.20 R e p o r t a ż .  19.30 
M u z .  i  a k t u a l n .  20.00 D z ie n n i k .  20. 26 W ia  
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.30 K o n c e r t .  21.00 
A n d .  w  j ę z .  o b c y c h .  22.00 A u d .  l i t e r a c k a .  
22.30 M u z y k a .  23.00 W ia d o m o ś c i  t e r e n .  
23.10 H y m n .  ,

R e d a k c j a :  W r o c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l.»  C e n t r a la :  40-21. 
D z ia ł  M ie j s k i :  45:33. S e k r .  R e d : 51-09. W y d a j e  I n s t y t u t  P r a s y  

_______________________________ „ C z y t e ln ik 4*.

W r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12— 1* R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś r o d y  i p ią t k i  12— 18. — R e d a k c j a  r ę k o p is ó w  
n i e  z w r a c a  D r u k . R S W  „ P R A S A "  W r o c ła w  F-3-10647

P R E N U M E R A T A  z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  m i e s i ę c z n i e  4 50 z ł , k w a r t a l ­
n i e  13 50 z ł ,  p ó łr o c z n ie  27 — z ł ,  r o c z n ie  54.— z ł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j -  
m r j ą  w s z y s t k i e  p la c ó w k i  p o c z t  o r a z  P P K  „ R U C H "  K o n t o  y iH /1 3 6 2


